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Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii proskiśj 
8 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 5 guld. 41 cent., w Niem­
czech 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Anglii 1 f. sst, 
w Sswecyi 6 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr.. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Sswąjcaryi 25 fr., w Bel­

gu 16 fr., w Turcyi 28 fr.. w Amoryce 6 dok 
Przedpłati 1 ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo- 
sarchn prnskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. ni i.) można także ptseayłaó ogło

sienią do ekspedycyi Dzień. Pomańskiego. 
Rękopisma

nadsyłano redakcyi nio zwracają się i będą 
nisscsone.
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POZNAN, 20 lipca. 
kwatera króla Wilhelma przeniesiona do 
połączone armie pruskie księcia Fryderyka 

Karola i jenerała Herwatha zbliżają się do Wiednia, gdzie 
lada chwila oczekują rozstrzygając^ walki na polach Wa- 

11 gramu lub pod Florisdorfem; książę następca tronu od- 
pl parlszy pod Tobiczowem brygadę austryacką, którazasła- 
i, piała odwrót armii jenerała Benedeka z pod Ołomuńca, 

posuwa się także ku Wiedniu, wzdłuż koryta Morawy 
j (March) i wedle wszelkiego prawdopodobieństwa prędzój 

, L( stanie nad brzegami Dunaju, niż spłoszone resztki armii 
’ pb północnej, które obecnie tylko po lewym brzegu Morawy 
k- wdługtćin półkolu cofać się mogą pod i reszburg (Brzety- 

sławę), by ztąd dostać się do wojsk strzegących pod Wie- 
dniem pfzejść Dunaju. Jednocześnie zapędzają się pru- 

,: B skie podjazdy z korpusu rezerwowego jenerała Knobels- 
:• 9i,dorfa z pod Opawy (Troppau) i Jaegerndorf aż do Stern- 
bäsbel'g 1 Hranic <Weisskirch), miasteczek^ oj kilka mil tylko 

,z od Ołomuńca odległych; podczas gdy ruchoma kolumna 
p. ijeuerała Stollberga uciera się z Austryakami, wysyłanymi 

z obozu pod Krakowem, dla niepokojenia pogranicza szlą- 
¿Jskiego. Tymczasem w Lipsku gromadzi się drugi korpus 
^rezerwowy, wzmocniony dy wizyą meklemburgską, który pod 

1 In wodzą w. księcia Meklemburgskiego, ma wtargnąć do Ba- 
waryi przez Hof i Eger, podczas gdy korpus jenerała Miil- 
bego już maszerujeprzezBudziejowice(Budweis) na twier- 

Wzę Linz, zkąd miałby drogę otwartą do Monachium i do 
,'^Wiednia. — Frankfurt n. M. zajęty przez wojska jenerała 
-siaFalckensteina, obłożony 6 milionową koutrybucyą, doznaje, 
i. 43ijak się możn i przekonać z telegramu, losu zwycię­
żonego miasta. Czy przecież środki represyjne użyte 
)orJprzez wodza pruskiego w stolicy niemieckiego Zwią- 
rrzisku zdołają powiększyć w południowych Niemczech 

gowzrastającą, porówno z powodzeniem oręża pruskiego 
i^a klęskami Austryi, liczbę stronników polityki hr. 
^Bismarcka, o tćm ¡należy wątpić, jak również nie po- 

, qdobna przypuścić, by drakońskie przepisy pruskiego 
3 fejenerała Prądzyńskiego, grożące spaleniem całćj wioski 
Afiza przestępstwo jednego jćj mieszkańca, zdołały obudzić 
__!¡w „przesławnćm Królestwie Czeskićm“ zaufanie do obie- 

cywanćj Czechom przez wspaniałomyślnych zwycięzców 
lepszej przyszłości. — O dalszych) operacyachä korpusu 

siejenerała Falckensteina przeciw VIII korpusowi związko- 
1 żwemu, który w pospiesznych marszach przez W. księstwo 
'/».Hesskie na południe od Frankfurtu usiłuje połączyć się 
O Ú armią bawarską w okolicy Wiirtzburga rozłożoną, dotąd 
ia pie wiadomo. Tyle pewna, że Bawarzy, którzy chwilowo 
płźachwiali się w wierności dla sojuszu z Austryą i pragnęli 

led-:ozejmu z Prusakami, obecnie zerwali toczone o zawiesze- 
,g.2aie broni z Prusakami układy i postanowili wałczyć dalćj. 
G2 'ednakże nawet Allg. Ztg zmuszona Jest, przyznać, ze 

-48iv masach ludu niemieckiego, olśnionych potęgą pruską, 
•39|a«zyna coraz jawnićj okazywać się niechęć do wojny 
^1,bratniej“ atak zwani, „mężowie postępu,“ którzy niedawno 

¡eszcze potępiali zamiary p. Bismarcka, dziś skłaniałą się do 
■ przyjęcia udziału w przedparlamencie niemieckim, mającym 
• 13być przez Prusy zwołanym niebawem. W tym celu, jak 

donoszą dzienniki, toczą się żywe w Berlinie pod prze­
wodnictwem ministra spraw wewnętrznych rozprawy, 

-siei których znakomici członkowie stronnictwa liberalnego 
nioi1 postępowego jak np. pp. Bennigsen z Hanoweru, Bieder- 
,-mann z Lipska, Oettker z Kassel brali udział. Zaręczają, 

w razie zebrania się owego przed-parlamentu nawet pp. 
w’*Waldeck i Ziegler, głowacze fortszrytsmenerów, porówno 
*m¡sb. ministrem badeńskim p Rogenbachem i znanym przy- 
ionWÓdzcą staroliberalnego stronnictwa p. Jerzym Vincke,
. ^zasiadać w nim będą.
‘AJ Staatsanzeiger berliński podaje urzędowy tekst 
-i4&ądań pruskich i austryaękich, które miały posłużyć za 

podstawę do porozumienia się obu mocarstw niemieckich,
9-a które, jak wiadomo, do żadnego nie doprowadziły re- 
“’zultatu. Ważne dokumenta te znajdzie czytelnik w fran­

cuskim oryginale i w tłómaczeniu pod rubryką „Prusy.“ 
— Tymczasem oświadcza paryska Patrie z 19 bm., iż 
na dniu tym miał książę Reuss wręczyć królowi pruskiemu

1. upropozycye rządu francuskiego celem doprowadzenia do 
Atoskutku rozejmu, książę zaś N.poleon toż samo miał już 
P4w-........■■■■■■.■.......... _
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onegdaj uczynić w’ głównćj kwaterze włoskiśj. Patrie 
zaręcza, że najpóźnićj w trzy dni sytuacya się rozjaśni. 
Byc może, ale. zapewne rozjaśnienie to nastąpi wskutek 
krwawej walki orężnój, nie zaś wskutek dyplomatycznych 
kroków Francyi, niepopartych żadnym energiczniejszym 
argumentem.

Z teatru wojny włoskićj przynosi nam dzisiaj telegram 
ważną wiadomość o rozpoczęciu na duiu 18 bm. działania 
zaczepnego przez flotę włoską na wybrzeżach Dalmacyi. 
szczegółów bliższych telegram nie podaje, ograniczając 
się na doniesieniu, że kanonada rozpoczęta dnia 18 bm. 
przez pancerniki włoskie na wyspę Lissę, trwała jeszcze 
bezustannie dnia, następnego. Również donoszą telegramy 
0 kilku małoznaeznych utarczkach ochotników Garibal- 
dego z Austryakami na pograniczu Tyrolu. Natomiast 
zbywa na świeżych doniesieniach o dalszym pochodzie Cial- 
diniego w kierunku Udine.

zawsze zaborczem, usadowienia się na polityce prawdzi­
wej siły, rozwijającej przyszłość z naturalnych zasobów 
przeszłości.

Bogumił Dawison.irz7 
del
wici
141] Wyszło niedawno temu ciekawe nader dzieło „Aus 
¡r.der Buhnenwelt“ przez Ferdynanda Gleicha w Lipsku

V roku 1866, które między innemi życiorysami znakomi­
tych artystów dramatycznych podaje biografią dość szcze-

^“^ółową rodaka naszego Bogumiła Dawisona, który przez 
; ulifw“j talent zjednał sobie uwielbienie i podziw całćj nie- 
uliJedwie Europy. Myśląc, że nie będzie bez interesu dla
_publiczności naszćj poznanie ciernistego z początku, a te-
s jfaz tak świetnego żywota artysty, podajemy w streszczeniu 
ipnBzczegóły z życia jego, jakich nam pan Ferdynand Gleich
ie iw piśmie wzmiankowanćm udziela.iczr _______

Bogumił Dawison urodził się 15 maja 1818 roku 
AiW Warszawie. Rodzice jego pomimo ubóstwa starali się 
—;phłopcu, pokazującemu wyższe zdolności umysłowe, dać 
Do'jak najlepsze wykształcenie, wcześnie zarazem myśl wpaja- 

544f)ąc, że sam o własnćj sile przez życie przebijać się będzie 
^ttusiał. Od dziecka więc, już wyrabiał w sobie Dawison 
t JPewną samodzielność, która z wiekiem podniosła s ę do 
‘S^telaznćj siły woli i postawiła go na tak znakomitćm obe­

cnie stanowisku.
s. I , Gdy liceum warszawskie, do którego uczęszczał Da- 

w'son, w skutek rewolucyi 1830 roku zamknięte zostało, 
stąpił jako prosty pisarek z pensyą miesięczną 5 talarów 

obowiązki u sekwestratora pewnego w" Warszawie. 
iTifc1^116 P’smo i zdatność do rysunków pomnażała
Łt* szczupłe jego dochody; polecano mu malowanie i napisy 
(kahriii kupieckich. Cztery lata zajmował skromne to stano­

wisko, aż znalazł jako przepisywacz zatrudnienie w re- 
uakcyi Gazety Warszawskićj. Pensya miesięczna 
J tu wprawdzie pięciu talarów nie przechodziła, duch je- 
ijhiak jego, łaknący nauki, szersze znalazł pole do dalszego 
^ztałcenia się. Główny redaktor Gazety Warszaw- 
itj^j. Krupski, oceniając zdolności i niezłomną pilność 
Młodzieńca, powierzał mu od czasu do czasu tłómaczenie

ie

Wiad, mości urzędowe.
NPan raczył prezesowi rejencyjremu na 

saaba oho wi w Dysseldordo nadać gwiazdę 
orderu korony II klasy.

odstawce M a s- 
do królewskiej.o

Korespondencye Dziennika Pozn.
¡Ze wsi, 17 lipca.

L. Z, Rząd pruski utrzymywał aż do ostatnich 'cza­
sów, że germanizowanie W. Ks. Poznańskiego potrzebne 
jest dla interesu państwa, dla jego bezpieczeństwa i że 
dla tego praw, o jakie Polacy się dopominają, dać im 
me może, me chcąc działać wbrew interesom państwa.

lak występowały Prusy jako państwo przedstawia­
jące tylko system polityczny, wzrosły zaborami, 
me stanowiące w swój przeważnćj masie samćj przez się 
właściwej narodowości, bo odnoszącćj się do narodu nie­
mieckiego. Czyż i nadal zechcą’na tćm stanowisku wzglę­
dem nas pozostać, podczas gdy zabierają się skupić pod 
swoim przewodem i ustalić politycznie znaczną część Nie­
miec, a więc podczas gdy zwycięża zasada narodowości, 
system li polityczny ?

Śledzimy zaiste nie nieprzychylnćm okiem postępy 
dzieła w celu swoim prawego i koniecznego, jakićm jest 
skupienie narodowe Niemiec; uczuwamy szczery popęd 
uszanowania tćj roboty, wiedzeni uszanowaniem zasady 
narodowości, pchani polityką narodową prawdy, którćj da­
waliśmy zawsze niezachwiane dowody; ale właśnie dla tego 
żeśrny tćj polityki prawdy nigdy nie zaniedbywali, nie wa­
hamy się wypowiedzieć, że o prawdziwości, że o szczerości 
zwrotu Prus ku zasadzie narodowości sądzić dopiero mo­
żna podług tego, jak się dalćj wezmą wzeledfw -— 
Jcżli ŁwyoięsLwu zasaay narodowości jest szczere, a nie li 
fortelem dyplomatyczno-politycznym, nie będzie rząd mógł 
w dotychczasowym względem nas pozostać stósunku, ani 
wymagać, abyśmy się stali uczestnikami obcego narodu, 
zasiadając w parlamencie przyszłym niemieckim. Jeżeli 
uczestniczymy w parlamencie pruskim, to mogliśmy to 
uczynić bez wyrzeczenia się narodowości. Związani z pań­
stwem pruskićm na mocy traktatów, dotąd jeszcze innemi 
nie zastąpionych, bierzemy udział wreprezentacyi państwa, 
wyehodząc z przekonania, że to jedyna praktyczna droga, na 
jakićj strzedz resztki praw naszych możemy, przyczynia­
jąc się do obrad nad prawami, które i nas zobowiązują 
a pozwalają narodowość naszą nieraz pokrzepiać i pielę­
gnować. Z narodem przecież niemieckim nie mamy ża­
dnego stósunku politycznego, uczestniczenie w parlamen­
cie niemieckim równałoby się zrzeczeniu własnego narodu. 
Parlament niemiecki nie może stać się nigdy sądem wła­
ściwym dla sprawy naszój narodowości w W. Ks. Poznań­
skim; przypuścić się nie da, aby reprezentanci Niemiec 
kompetencyą względem nas mieć mogli.

Temi kilku słowy staraliśmy się rozważyć obie na­
stręczające się dziś możliwości, nie chcąc przesądzać 
z góry o większćm prawdopodobieństwie jednój lub dru- 
gićj. Dodamy tylko jeszcze, że dziś lub nigdy mają Prusy 
przed sobą politykę wielką prawdziwego postępu, pozby­
cia dziejowego przeciwieństwa szczepu niemieckiego i sło­
wiańskiego, przeciwieństwa, które ze strony Niemiec było

¡Paryż, 17 lipca.
X Sytuacya polityczna od wczoraj do dzisiaj o tyle 

się zmieniła, iż wedle zapewnień, jakie się słyszy w kołach 
rządowych, otworzyły się nowe widoki zakończenia wojny 
1 zawarcia najpierwéj rozejmu a potćm stanowczego po­
koju. W takim celu wyjechał p. Benedetti z głównćj 
kwatery pruskiej do Wiednia; zaś ks. Napoleon wyjechał 
wczoraj wieczór do głównćj kwatery włoskićj, ażeby Wło­
chów, którzy teraz z niesłychaną odwagą wojują, kiedy 
juz niemasz nieprzyjaciela, uspokoić ile możności w ich 
wojowniczym ferworze i uczynić skłonnymi do przyjęcia 
warunków rozejmu, jak skoro takowy pomiędzy Austryą 
i Prusami ułożonym zostanie. Lecz na tćm kończy się 
wszystko, co się o tych widokach można dowiedzieć w am­
basadach i ministeryach. Nie chcę powątpiewać o tćm, 
że widoki te muszą być oparte przynajmnićj na prawdo­
podobnych podstawach i nie dziwię się wcale, że bliższe 
wiadomości o nich głęboka tajemnica pokrywa. Lecz nie 
waham się wypowiedzieć otwarcie, że, jak mnie się zdaje, 
te nowe widoki razem ze swemi tajemniczemi podstawami 
na bardzo słabych opierają się nogach.

Polityczne położenie na polu walki jest bardzo jasne. 
Prusy wiedzą dokładnie’, czego chcą, Austryą wie 
czego nie chce, a oboje wiedzą dobrze, co robią. I Prusy 
i Austryą mogą mieć specyalne powody uniknięcia stano­
wczej bitwy pod Wiedniem. Powody Prus leżą wtćm,że nie 
mają dostatecznie silnéj i licznśj armii, któraby im dawała 
pewność zwycięztwa; powody zaś Austryi w tćm, że także 
nie jest pewną zwycięztwa i w każdym razie po bitwie 
przegraućj poniesie tę upokarzającą klęskę moralną, że 
nieprzyjaciel rozsiędzie się w stolicy monarchii. Ale 
i Prusy i Austryą mają daleko wyższe powody do stocze­
nia tćj bitwy.

Albowiem Prusy właściwie tylko wówczas mogą cel 
zamierzony osięgnąć, jeżeli tę bitwę wygrają, bo tylko 
wtedy zniewolą Austryą do wyjścia z Rzeszy niemieckićj. 
Celu zaś tego nigdy nie osięgną bez bitwy, bo Austryą bez 
bitwy tego warunku nie przyjmie. Jeżeli zaś Frusy tę 
bitwę przegrają, to zapewne, że celu głównego nie osię- 
gną, być może nawet, że stracą lewe skrzydło i centrum 
swćj armii idącćj na Wiedeń, ale zawsze coś jeszcze wy­
grają, bo wtedy prawe ich skrzydło odwróci się ku Niem­
com środkowym, wzmocni dwa ich korpusy, rozciągające 
się zwycięsko od Frankfurtu aż do Fraakonii i zaj- 
mie wraz z niemi w Rzeszy niemieckićj stanowisko tak 
silne, że Prusy wówczas z każdćj negocyacyi i z każdegottl IffMcn .BUSil} nUHltlZUlt HJjSc lX Z.tl»CZU<j, n.\)lĄJ3Vią.
Położenie ich zatem jest takie, że korzyści wynikające 
z bitwy wygranćj są w porównaniu do strat mogących 
wyniknąć z przegranćj tik wielkie, że warto jest ryzyko­
wać przegraną.

Położenie Austryi jest stosunkowo niemal takie samo. 
Jeżeli bowiem wygra tę bitwę, to wygra wszystko, co jest 
jeszcze do wygrania, wygra stanowisko w Niemczech 
w każdym wypadku daleko silniejsze, niżeli miała je do­
tąd i wygra może jeszcze jakie wynagrodzenie za stratę 
Wenecyi. Dla Austryi, która od wieku poświęca Polskę 
i poświęca wszystkie swe interesa na Wschodzie li tylko 
dla utrzymania swego stanowiska w Niemczech, taka wy­
grana miałaby wartość nieocenioną. Jeżeli zaś bitwę tę 
przegra, to wszystko przegra, ale to wszystko będzie za­
wsze tćm tylko, czego już dziś od nićj Prusy żądają, tj. 
wystąpienia z Rzeszy niemieckićj. Bo końcem końców 
wszystkie zamachy pruskie, tak w Czechach, jak w Wę­
grzech, mogą być dobre do straszenia Austryi i wywierania 
na nią nacisku; ale hr. Bismarck, a tćm mnićj król pruski, 
z pewnością na seryo ich nie biorą, bo wiedzą dobrze, że 
rozbicie zupełne Austryi tak długo jest niepodobnćm, jak 
długo nie masz przynajmnićj w teoryi zbudowanego jakie­
goś nowego gmachu, któryby na jćj miejscu mógł być po­
stawionym. Jak Polska niegdyś przez całe dwa wieki dla 
tego tylko stała, że nie dojrzała była myśl rozbioru; tak 
i Austryą na każdy wypadek przynajmnićj tak długo stać 
będzie, dopóki nie dojrzeją w sumieniu narodowości ją

składających i nieuzyskająmoralnych warunków bytu nowe 
w jćj miejscu polityczne budowy. O tćm — oprócz mole 
Kossuthów i Klapków. i innych podobnych ideologów — 
wiedzą tak dobrze w Wiedniu, jak w Berlinie i w Paryżu, 
i dla tego Austryą będzie wołała także ryzykować prze­
graną, w którćj niewiele ma do przegrania, niżeli porzucić 
nadzieję wygranćj, która jćj obiecuje tak wielkie korzyści, 
a przytćm odwet tak pożądany.

Ażeby zresztą dziś Prusy i Austryą zgodziły się na 
jakiś układ pomiędzy sobą, potrzebaby, ażeby i pierwsze 
i druga straciły zupełnie ufność w swe armie i aby Prusy 
się zatrzymały w pół drogi, albo żeby Austryą upokarza­
jące warunki przyjęła, — co wszystko jest bardzo mało do 
prawdy podobnćm.

Mimo to wszakże, jak już wspomniałem u góry, tu się 
na nowo ożywiły nadzieje zawarcia rozejmu przed bitwą 
i ułożenia warunków pokoju. Za parę dni obaczymy, o ile 
nadzieje te były ugruntowane, — ale za parę dni także już 
może bitwa stoczoną zostanie, a wtedy rozejm stanie się 
koniecznością.

Wczorajszy Constitutionnel przyniósł artykuł, 
o którym w pewnych sferach krąży podanie, jakoby go to 
samo pióro redagowało, z którego wyszła nota Molnił ora, 
zawiadamiająca o odstąpieniu Wenecyi. Artykuł ten jest 
głównie wymierzonym przeciwko p. de Forcade, który 
w ostatnićj kronice Revue des deux mondes z nad­
zwyczajną zręcznością przypomniał Francyi obowiązek 
sprzeciwienia się ambieyom pruskim i wystąpienia w obro­
nie Austryi. W ogólności zresztą należy nadmienić, że 
opinia publiczna bardzo silnie stoi po stronie Austryi ; bo 
mimo wszelkich sympatyi i antypatyi, jest przekonana, że 
taki wzrost Prus, na jaki p. Bismarck zakroił, jest dla 
Francyi równie groźnym jak niebezpiecznym. P. Forcade 
powiedział w swojej kronice, że gdyby Prusy odrodziły się 
w duchu liberalnym, to wartoby tak wielkiemu celowi nie­
jeden własny interes poświęcić; ale podbiciu Niemiec pod 
rządy takie, które dotychczas dały się poznać tylko z de­
spotyzmu i reakcyjnych dążności, powinien każdy prze­
szkadzać, kto tylko ma siły po temu — a zdanie to zyskało 
mu poklask powszechny. Ten poklask zniecierpliwił sfery 
rządowe o tyle więcćj, o ile się z nim razem mięsza dość 
głośne wyzywanie rządu, ażeby nie cierpiał dłużćj niezno­
śnych dla Francyi zwycięztw pruskich i aby się czynnie 
wmiçszal w toczącą się wojnę. Na dzisiejszćj giełdzie 
można było nawet słyszeć zapewnienia stanowcze, że 
Francya woli wojnę, choćby najkosztowniejszą, niż pokój, 
obrażający najwyższe interesa i najszlachetniejsze uczucia 
narodu. Jeżeli rozejm teraz nie zostanie zawartym, trzeba 
się spodziewać, że rząd, który oczywiście wojny unika 
i gotów jest pokój okupić za każdą cenę, będzie musiałyjTjrłY» ziTtrrłi r»TTZ»Vł a »ł-Trln, IZ nr nÎAnli LI/ott ammAaIiśmy we wczorajszym GonstitutionneTu.

W kołach dyplomatycznych krąży od wczoraj wieść, 
że książę Metternich powziął zamiar podania się do dy- 
misyi.

Z teatru wojny.
I. Wojna niemiecka.

Staatsanzeiger podaje następujące urzędowe wia­
domości z pola walki:

Berlin, 19 lipca. Po obsadzeniu Lundenburga przez 
armią pruską, potwierdzają się dotychczasowe wiadomości, 
że część północnćj armii nieprzyjacielskićj, która się po 
bitwie pod Królowymgrodem (Koenigsgraetz) do Ołomuńca 
schroniła, rozpoczęła pochód ku południowi.

Dnia 15 bm. rano napotkały oddziały z dywizyi jazdy 
Hartmanna i z pierwszćj armii pod Tobiczowem (Tobit- 
schau) wojsko austryackie, które wysunięte było po za 
prawy brzeg Morawy „(March). Po kilkogodzinnćj zacię- 
tćj walce porażono nieprzyjaciela i odparto ze stratą 16 
dział i licznych jeńców. Piąty pułk kirysyerów przyczy­
nił się świetnym atakiem nie mało do zwycięztwa. Siły 
nieprzyjacielskie składały się większćj części ze 
świeżćj jeszcze zupełnie brygady Rotbkircha.

małych artykułów z niemieckich i francuskich gazet, które 
to języki Dawison w wolnych chwilach był sobie przyswoił. 
Marzenia jego pod ten czas bardzo były skromne; niepra- 
gnął więcćj jak zostać tłómaczem. Częste jednakże od­
wiedzanie teatru obudziło w nim miłość przyszłego za­
wodu. Poznawszy sztukę, pokochał ją z całym zapałem, 
całą duszą. Starał się osobiście zapoznać się z podziwia- 
nemi przez niego znakomitościami warszawskiego teatru. 
Pierwszą znajomość zrobił z pensyonowanym tancerzem 
Tarracinim, który mu lekcye udzielał w tańcu i mimice 
i który go także z kilku podrzędnymi członkami sceny 
warszawskićj zapoznał.

Dostanie się do szkoły dramatycznćj, istniejącćj na- 
ówczas w Warszawie, było jego najżywszćm życzeniem. 
Zbywało mu jednak do urzeczywistnienia marzeń na środ­
kach materyalnych; zdobył się przecież na odwagę i udał 
się do ówczesnego dyrektora Dworzewskiego z prośbą 
° przyjęcie bezpłatne do instytutu tego. Prośba odniosła 
pożądany skutek i ku największćj radości do szkoły dra­
matycznćj przyjęty został. Tu przebywał lat dwa. Wre­
szcie pozwolono mu wystąpić przed publicznością i w roku 
1837 po raz pierwszy ukazał się z wielkićm powodzeniem 
na scenie ojczystego miasta. Zatrudnienie jednakże, jakie 
tu znalazł, nie odpowiadało bynajmnićj talentowi Dawi­
sona; to tćż po roku niespełna opuścił Warszawę i udał 
się do Wilna, gdzie szersze znalazł do działania pole. 
Mógł tu bowiem czyli raczćj musiał grać bardzo wiele 
i to w rolach najrozmaitszych: jużto w bohaterskich, jużto 
w komicznych. Gdy po dwóch latach trupa wileńska roz- 
wiązała się, wrócił Dawison do Warszawy z pewnćm już 
zaufaniem, w siebie, myśląc, że z większćm jeszcze zado- 
wolnieniem niż pierwćj od publiczności stolicy przyjętym 
zostanie. Zwrócił się więc do dyrektora Dworzewskiego 
z prośbą o zaangażowanie lub o pozwolenie przynajmnićj 
wystąpienia w kilku rolach gościnnych. Zawiódł się je­
dnakże; gdyż dyrektor, mało ważąc jego zdolności, prośby 
nie uwzględnił.

W smutnćm tćm położeniu przyszła mu wcale nie­
spodziewana pomoc. Od dyrektora teatru lwowskiego

zawezwany został do odegrania kilkunastu ról gościnnych. 
Z radością największą pochwycił tę sposobność i pospie­
szył do stolicy galicyjskićj, dokąd przybył bez grosza, tak 
że pierwszą kolacyą zapłacić musiał pieniędzmi za zasta­
wiony pierścionek. Niedługo jednakże położenie jego się 
polepszyło; gra bowiem jego tak bardzo się podobała, że 
hr. Skarbek, przewódzca ówczesny teatru lwowskiego, na­
tychmiast go stale zaangażował i po niedługim czasie re­
żyserem zrobił.

Pobyt we Lwowie był dla karyery późniejszej Dawi­
sona nader ważny; poznał tu bowiem jako gości teatru 
niemieckiego kilka najsłynniejszych znakomitości teatral­
nych niemieckich i francuskich, jak Ludwika Loewe, Julią 
Rettich i sławną panią George. Podniesiony tćm i utwier­
dzony w poznaniu własnego talentu, zapragnął szerszego 
jeszcze pola działania i powziął zamiar przejścia do teatru 
niemieckiego. Oddał się więc z zapałem nauce języka 
niemieckiego i poznaniu klasycznych utworów literatury 
niemieckićj. Zwierzył się hrabiemu Skarbkowi ze swćm 
marzeniem, a mąż ten szlachetny, talent młodego ar­
tysty uznając i ceniąc, udzielił mu środków pieniężnych 
do zrobienia podróży do Niemiec i Francyi, — tak że 
Dawison, poznawszy najznakomitszych artystów sceny 
niemieckićj i francuskićj, mógł się przygotować na 
tak ważny krok życia. — Jakie korzyści z podróży 
tćj do Niemiec i Francyi odniósł, wkrótce się okazało. 
Do Lwowa wrócił w roku 1841. Jedna z gazet lwowskich 
oznajmiła dnia pewnego publiczności, iż „w poniedziałek 
dnia 9 sierpnia ulubieniec teatru polskiego, pan Bogumił 
Dawison, po pierwszy raz na scenie niemieckićj wBauern- 
felda komedyi „Ostatnia awantura“ wystąpić będzie miał 
zaszczyt. Będzie to, pisała taż gazeta, nader interesu­
jącą rzeczą, artystę tak znakomitego, ulubieńca wykształ- 
conćj i kochającćj sztukę publiczności polskićj, usłyszeć 
w obcym, do polskiego tak niepodobnym języku. Jeżeli 
się nie mylimy, po pierwszy to raz aktor w obu tych języ­
kach na scenie się doświadcza.“

Próba udała się nadspodziewanie. Dawison wprowa­
dził w podziwienie wszystkich. W pierwszym czasie wy-

stępował jedynie w rolach kochanków jak Ferdynanda 
w „Intrydze i miłości“, syna Alby w Egmoacie, Monal­
deschi i t. p. Przy tćm nie opuścił jeszcze zupełnie sceny 
polskićj; w końcu jednak pomiędzy jedną a drugą decy­
dować się musiał, gdyż pracować dłużćj w obydwóch było 
mu niepodobnćm. Duch wzniosły i ruchliwy Dawisona nie 
mógł się jednak zadowolnić powodzeniem tćm, choć świe- 
tnćm; wstąpiwszy na scenę niemiecką, poznawszy siłę 
swą i tutaj, postanowił udać się do Niemiec. Potężną 
podnietą do tego była miłość; poznał bowiem we Lwowie 
córkę artysty pewnego *); połączeniu się ich wielkie prze­
szkody stawały na zawadzie; zwyciężyć je mógł nasz ar­
tysta jedynie dobiciem się sławy, co we Lwowie osięgnąć 
było niepodobna. Opuścił dla tego w roku 1846 świetne 
stanowisko i udał się do Niemiec. Plączącą przy poże­
gnaniu narzeczoną pocieszył słowy: „idę w świat, zdając 
się na wolę Boga; —jeżeli dosięgnę, czego pragnę, przyjdę 
po ciebie.“

Pierwsze przygody wędrówki za granicą niebyłyzbyt 
pocieszające. W W rocławiu, gdzie skromnie prosił dy- 
rekcyą o pozwolenia pokazania, co umie, pogardliwćm 
wzdrygnięciem ramion i zwyczajnćm „żałuję mocno“ od­
dalony został. Nie lepićj udało mu się w Szciecinie.

Poznał wreszcie człowieka, który jako znakomity 
artysta i dramaturg umiał ocenić znakomity talent nie­
znanego dotąd polskiego aktora, który poznał natychmiast, 
że rzeczywiście artystę, nie zaś zwyczajnego suplikanta lub 
tak zwany zapoznany geniusz ma przed sobą. Był nim 
Ludwik Szneider. Nim jednakże Dawison z tym wielce 
zasłużonym mężćm się poznał, wiele jeszcze przeciwności 
i nieszczęść w Berlinie znieść był zmuszony. Wychodząc 
z wagonu, upadł nieszczęśliwie i nogę sobie wywichnął, 
tak że przez cztery tygodnie w szpitalu łóżka opuścić nie 
mógł. Lecz i tutaj umiał przez dowcip i talent do opo­
wiadania zjednać sobie łaski otoczenia; polubiono go tak, 
że dzień, w którym po raz pierwszy łóżko opuścił, we­
sołą ucztą uświęcono. Przy tćj sposobności, siedząc

*) Starzewskiego.



—Wojskowy sprawozdawca do BreslauerZtg pisze 
z Berlina pod dniem 17 lipca:

„Posuwanie się Prusaków ku linii Dunaju rozdzieliło 
się teraz w czterech kierunkach:

Lewe skrzydło, armia szląska, zatrzymuje, po oder­
waniu od nićj nieodzownych korpusów załogowych, reko­
nesansowych i obserwacyjnych, najwięcój dwa korpusy 
armii, ażeby przez dolinę rzeki Morawy (March) iść na 
Wiedeń. Pod Lundenburgiem, gdzie koleje z Ołomuńca 
i Berna do Wiednia się stykają, złączy się armia następcy 
tronu z armią środkową. Droga przez'dolinę rzeki Mo­
rawy ciągnie się przez najżyzniejsze okolice Morawii, jest 
daleko dogodniejszą, niż drogi, któremi inne oddziały woj­
ska iść mają. Można ją więc przebyć w czasie stosunkowo 
krótszym..

Przypuszczamy naturalnie, że armia północna — zo­
stawiwszy załogę w Ołomuńcu,— cofnęła się na lewy brzeg 
Morawy (March), a zasłoniona z boku tą rzeką, chciała 
się pomiędzy nią a małemi Karpatami przedostać do 
Preszburga. Armia Benedeka mogła przytćm od Hodo- 
nina (Góding), o półtrzecićj mili w kierunku północno- 
wschodnim od Lundenburga posuwać się najkrótszą drogą 
od zachodu Karpat, albo tćż — w razie gdyby się oba­
wiała skoncentrowanego ataku ze strony środkowój armii 
pruskiój, stojącćj podLundenburgiem, albo od północy ze 
strony armii szląskićj — mogła od Przerowu (Prerau) lub 
dopiero od Hodonina przeprawić się przez Karpaty, zwró­
cić się ku dolinie rzeki Waagi i pod Ternawą dotrzeć do 
kolei Preszburgskiój.

W żadnym razie nie zdoła prędzćj, niż centrum pru­
skie, stanąć na linii Dunaju. Jeżeli oddziały armii pru- 
skićj, co nie jest rzeczą niepodobną, przeprą linią Dunaju 
powyżój WTiednia, wtenczas armia północna, mając żwi- 
rówką od Preszburga do Wiednia całe dwa dni "marszu, 
byłaby straconą dla austryackiój linii obronnój. Centrum 
pruskie ma od Berna (Briinn), do Lundenburga, aż do do­
liny rzeki Morawy, drogę dogodniejszą od tćj, którą szło 
od Królowegogrodu do Berna. Od Lundenburga rozciąga 
się przed nią dalekie, w nizinach naddunajskich gęsto la­
sami pokryte pole rzeki Morawy.

Armia nadelbiańska doszła do Znojemia. Być może, 
że ztamtąd przez Nicolsburg chciałaf się połączyć z cen­
trum pruskićm, ale może tćż właśnie w kierunku połu­
dniowym żwirówką posunęła się ku Stockerau.

Na lewym brzegu Mołdawy posuwa się na południe 
korpus (jenerała Miilbego ku Linzowi. Dotarł podobno 
do Budziejowic (Budweis), od których siedemnastomilowa 
kolćj konna prowadzi do Dunaju. Od Budziejowic aż do 
Leopoldschlag droga jest stroma i wiele ma zakrętów, 
dalej zaś pochyla się zwolna ku dolinie Dunaju.

Tym sposobem linia Dunaju na przestrzeni 35 milo- 
wćj, od Linzu do Preszburga, jest zagrożoną, przez co 
Austryacy muszą rozdrobnić siły swoje. Czy oszańco- 
wany obóz w Linzu już jest zaopatrzonym w działa, o tćm 
nic nie słychać; to zaś jest pewna, że jeden korpus armii 
wyprawiono koleją Wiedeńsko-Liniecką do St. Pólten, 
skąd w jednym dniu może dotrzeć do Mantem, Kamnika 
i do Kremsi zasłonić tam most na Dunaju.

Podczas gdy Gabienz,— który niewątpliwie okazał się 
najdzielniejszym z wodzów austryackich, a pod Trutno- 
wem chwilowe odniósł zwycięztwo i niemniój w bitwie pod 
Królowymgrodem niezmierną rozwinął energią,—¡dowodzi 
wojskami pod Wiedniem, otrzyma zapewne Benedek do­
wództwo nad prawem austryackićm skrzydłem. Niesz­
częśliwy ten wódz musi dziś — naturalnie bardzićj w Au-

jest to, że podjął się zadania, któremu podołać nie mógł, 
jak nie mnićj i to, że zbyt nisko cenił armią pruską. 
Działo się z nim to samo, co niegdyś z dowódzcami pod 
Napoleonem I, którzy pod wodzą cesarza odnosili zwycię­
stwa, które w późnych jeszcze wiekach w najświetniejszym 
jaśnieć będą blasku, ale gdy im przyszło swoją głową się 
rządzić, klęska po klęsce waliła się na nich." I najdziel­
niejszy dowódzca korpusu nie jest jeszcze dobrym na­
czelnym wodzem.

Ten drugi błąd Benedeka — to błąd całego świata, 
mianowicie marszałków francuskich i — pruskiego ludu. 
Wyznajmy otwarcie: byliśmy dumni z naszych pod bronią 
braci, ale ich'dzielność na polach czeskich przewyższyła 
o wiele nadzieje nasze. Zdaje się nawet, iż Benedek le- 
pićj od drugich przeczuwał, że nasza armia ma nad nim 
przewagę. Można tćż sobie dziś wytłómaczyć, dla czego 
nie zeszedł na równiny Saksonii i Luzacyi, ale czekał 
na nieprzyjaciela na nierównych polach Czech półno­
cnych.

Właśnie dla tego, że Benedek sam doczekał się sku­
tku błędnych mniemań, które z nim całe austryackie woj­
sko dzieliło, uważamy go za zdolniejszego do dalszego 
dowództwa, niż innych jenerałów’. Ma teraz pod sobą 
niniejsze siły, mogące działać na zasłonionćj linii; umysł 
jego na mnićj dalekie dziś przestrzenie zwrócony, jak 
w Czechach. Tu może rozwinąć cały zasób tćj sztuki, 
którą mistrz jego Radecki w r. 1848 bitwy wygrywał. My- 
byśmy naturalnie woleli, ażeby w Austryi działano, ile

w wygodnćm krześle, odczytał Holtaja dramat „Hans Jur­
gę“, czćm tak zajął towarzystwo, że ułomny pewien na­
uczyciel z Poznania, napruszony troszkę punczem, z en- 
tuzyazmem zawisł mu na szyi i przysięgał uroczyście, że, 
gdyby był Dawisonem, natychmiast do teatru królewskiego 
z pensyą 10,000 talarów by się zaangażował.

Ludwik Szneider polecił młodego naszego artystę 
panu Maurice, inteligentnemu i zaszczytnie znanemu dy­
rektorowi Talii, teatru w Hamburgu, który poznał natych­
miast, jak podniesie scenę hamburską przez przyjęcie do 
nićj nieznanego jeszcze Dawisona. Pierwsze zaraz jego 
w Hamburgu wystąpienie dnia 3 lutego 1842 roku uspra­
wiedliwiło w sposób najświetniejszy polecenie Ludwika 
Szneidrą, a wkrótce stał się ulubieńcem Hamburczyków. 
Zapewniwszy tu sobie miejsce, nie zapomniał o słowie 
danćm narzeczonćj. W maju r. 1818 wyrobił sobie dwu­
tygodniowy urlop, pospieszył do Lwowa, ożenił się i z nią 
razem do Hamburga wrócił. Teatr jednakże hamburgski 
z ograniczonym bardzo repertoarzem nie odpowiadał tak 
rozległym zdolnościom, jakiemi był obdarzony Dawison. 
Powodowany jednak wdzięcznością ku dyrektorowi Mau­
rice, nie przyjął wezwania do teatru berlińskiago a pó- 
źnićj drezdeńskiego; skoro jednakże przez Holbeina, dy­
rektora teatru cesarskiego w Wiedniu, do tegoż teatru po­
wołanym został, dłużćj ociągać się nie mógł i do Wiednia 
się udał. Tu wystąpił 17 października 1849 i po 6 przed­
stawieniach na próbę stale zaangażowany został. Mógł tu 
wreszcie występować w rolach swych najświetniejszych, 
tak w tragedyi jako i w dramacie. Antoniusz w Juliu­
szu Cezarze, Hamlet, Ryszard III, oto postacie, któ­
remi sobie Dawison imię koryfeusza w dramacie zjednał. 
Nie pozostawał jednakże Dawison długo przy teatrze ce­
sarskim, opuścił go już bowiem r. 1852. Złośliwe przy­
cinki krytyki miejscowćj, a potem także niektóre zajścia 
z dyrekcyą sprzykrzyły mu to stanowisko. Jako najle­
pszy przykład tychże niechaj nam posłuży zdanie recen­
zenta do Wiedeńskićj Presse, który o wzniosłćj 
postaci Dawisona jako Ryszarda III w następny sposób 
się wyraził: „Pan Dawison, jako Ryszard III najwię-

możności, niedołężnie, ażeby w miejsce jenerała, który 
odwrotem ciężko dotkniętej armii tak doskonale kierować 
umiał, że sława tego odwrotu równa się sławie wygranćj 
bitwy, stawiono na czele wojsk austryackich jakiego nie­
dołęgę, który ślepemu szczęściu choć jedno w życiu powo­
dzenie zawdzięcza. Jeśli tak nie będzie, to widać, że 
w Wiedniu jeszcze calkićm nie stracili głowy.

Rzecz dziwna, że Austrya za każdą rażą, kiedy wyrze- 
kłą się swoich arystokratycznych tradycyi i kogoś z nie- 
szlachty wyniosła do dostojeństw, nigdy szczęścia nie 
miała. Mack, Thugut, Schmerling (który swoje szlache­
ctwo wywodzi z jakiejś gospody na przedmieściu Leopold­
stadt, którćj właściciel ma jakieś' szlacheckie przywileje), 
Krismauic, Hennickstein, Benedek, — ci dwaj ostani ho­
mines novi, — wszystko nieszczęśliwe dla Austryi imiona! 
Może ta okoliczność przyczyniła się do tego, że nieszlachta 
tak małe w Austryi ma znaczenie.

Arcyksiążę Albrecht, naczelny komendant, odbył 
chrzest ogniowy w r. 1848 pod St. Lucian. Piemontczycy 
widzieli w nim zawsze dzielnego i umiejętnego oficera. 
Jego zwycięztwo pod Custoszą nie zjednało mu jeszcze 
sławy wiekiego wodza; ale skromne buletyny, z których 
ani się nie ma wyobrażenia o rzeczywistych dla Włochów 
skutkach tego zwycięztwa, bardzo pięknie go charaktery­
zują. Przed ośmiu laty miałem z arcyksięciem rozmowę; 
poznałem w’ nim męża, choć wcale nie genialnego, ale peł­
nego nauki i wolnego od uprzedzeń. Arcyksiążę odzie­
dziczył] zapewne przymioty swego ojca, który bardzićj 
przez popularność swoją, niż przez hetmańską zdatność 
zyskał sławę wielkiego wodza. W każdym razie niesie 
nowy ten wódz ze swojemi zwycięskićmi wojskami dla cię­
żko dotkniętćj armii świeżą nadzieję i otuchę. Jeżeli mu 
się uda — a nie jest to wcale niepodobieństwem — zadać 
klęskę któremu z pruskich korpusów, natenczas powetują 
się moralne skutki Królowogrodzkich niepowodzeń, choć 
rzecz naturalna, że o zatarciu skutków militarno-politycz- 
nych jeszcze pomyśleć nie będzie można. Jego szef szta­
bowy John zdaje się posiadać wszystkie te przymioty, któ­
rych nie miał baron Hendekfern (Heniksztein?).

Władze wiedeńskie złagodniały nieco w przymusowćm 
postępowaniu swojćm z gazetami; dozwalają teraz poda­
wać bez ogródki opisy położenia wojsk i surowe krytyki 
działań wojennych. Szczególnie zasługują na uwagę ko- 
respondencye, które ¡wiedeńska P resse zamieszcza. Pi­
sane są z głównćj kwatery Benedeka i widocznie pod 
wpływem panującćj tamże opinii. Czytamy w nich z za- 
dowolnieniem te same zarzuty, któreśmy robili austryä- 
ckiej taktyce i organizacyi przed pierwszćm jeszcze star­
ciem wojsiłs. obydwóch; również zaleca korespondent armii 
austryackiój ten sam sposób dalszego wojowania, o któ­
rym my jeszcze przed bitwą pod Królowymgrodem mówi­
liśmy, że jedynie skutecznym być może: artylerya powinna 
być główną ich bronią, piechota zaś i kawalerya tylko za­
słaniać jąfpowinna. Trzeba więc, ażeby armia zawsze 
o silnie się opierała stanowiska, na których działa pozy­
cyjne pomocne jej będą. Dopiero gdy artylerya w nie­
przyjacielskich kolumnach szerokie zrządzi wyłomy, przy­
stąpiłaby piechota i kawalerya do ataku.

Breslauer Ztg ile wiemy, zakazana jest w Au­
stryi, nie dojdzie tćż z pewnością do głównćj kwatery au- 
stryackićj. Że idee, skreślone tu przy biórku, schodzą 
się w jedno z ideami, które okropne doświadczenie zro­
dziło, to dowodzi, że nasz pogląd zgadzał się z pojęciem 
każdego biegłego w rzemiośle wojennćm i w dwójnasób 
podnosi błąd Benedeka, że po tylu nieszczęśliwych poty-
SWWpuMWnnieprzyjaciół 
już“ rachować nie możemy; najcięższa jeszcze praca czeka 
naszą armią. Teraz trzeba dowieść, że dowództwo 
tak samo jest niezrównane, jak zasoby naszćj armii.“

- Czytamy w londyńskim Timesie:
Berno (Brünn), 6 lipca.

Wspomnienie wszystkich wypadków ostatnich trzech 
dni jest jakoby wspomnieniem złudzenia nadprzyrodzo­
nego. Wielka bitwa, łatwe zwycięztwo na jćj początku, 
okropny odwrót, straszliwe zniszczenie zbrojnych zastę­
pów nieprzyjaciela, potężnego, jak zdobywcy jakich hord 
azyatyckich, w tym śmiercią tchnącym gwarze pod Królo­
wymgrodem: wszystko wydaje się jak pamiątka snu choro­
bliwego. W spiesznym gnani odwrocie, — tak spiesznym, 
że nieprzyjaciel nazwać może „bezprzytomnym“ — słyszy­
my ciągłe wołanie: „Prusacy idą!; przez całe dwa długie 
dni żołnierze ciągle się oglądają, czy ich nie widać; my 
piszemy urywkowo o tych przygodach, przy drodze, 
w zbożu, w pospiechu; to znowu w hałaśliwych pokojach, 
napełnionych żolnierstwem, albo w szynkowniach, gdzie je­
den jest równy drugiemu, i tak ruszamy coraz dalćj na ko­
mendę: „Vorwärts 1“ — oto macie obraz naszćj korespon- 
dencyi, ale to wszystko jest niczćm. — Lecz gdy sobie 
człowiek przypomni ten widok, który się oku przedstawił 
z rana 3 lipca z wieży Królowegogrodu, gdy pomyślimy 
o tych niezliczonych kolumnach, posłusznych głowie je­
dnego małego człowieka, o tych pięknych i dzielnych puł­
kach jazdy i piechoty, które zdawały się zalewać ziemię,

kszego dołożył starania, by wymaganiom czasu i zachcian 
kom karnawałowym zadosyć uczynić, a jeżeli nie wzbudził 
śmiechu w publiczności, na jaki gra jego zasługiwała, je­
dynie ma to do zawdzięczenia powadze i uszanowaniu, ja­
kie publiczność dla tragedyi zachowywać zwykła. Czegoś 
więcćj niezrozumianego, nieprzetrawionego i nieznośnego 
jak Ryszard III Dawisona, trudno doprawdy sobie wysta­
wić.“ Większa niedorzeczność krytyczna nie pojawiła 
się dotąd; porównaćby ją można jedynie z sądem równo­
czesnych recenzentów o Bethovenie, któremu ci panowie 
radzili przestać komponować, boć do tego talentu nie ma, 
i ' lepićj grajkiem zostać; z krytyką recenzentów war­
szawskich o Mickiewiczu, z uszczypliwcmi wreszcie kryty­
kami na Szylera, Mozarta, Webera, Meyerbeera itd. Do 
wszystkich tych przeciwności, które artysta nasz w Wie­
dniu znosić musiał, i ta się dołączyła, że żonie jego kli­
mat Wiednia zupełnie nie służył i niebezpiecznie na zdro­
wiu zapadać zaczęła. Z radością więc przyjął zawezwa­
nie dyrekcyi teatru drezdeńskiego. Dnia 5 lipca .1852 po 
pierwszy raz wystąpił na scenie drezdeńskićj i to w Ham­
lecie. i omimo czci, jaką słusznie zachowano dla.przed­
stawiciela tćj roli dotychczasowego, Emila Devrienta, po­
wodzenie Dawisona było najświetniejsze i ostra krytyka 
pełna była pochwał dla niego. Po kilku miesiącach jako 
stały członek do trupy drezdeńskićj wstąpił. Tu, gdzie 
wykształcona i sztukę kochająca publiczność i ostra 
wprawdzie, lecz rosądna krytyka w pomoc mu przycho­
dziła, w teatrze, który w prawdziwćm słowa znaczeniu 
świątynią sztuki może być nazwanym, otoczony przez zna­
komitych, po większćj części wysoko położonych artystów 
— tutaj w pięknćm Dreźnie, z cudną okolicą, znalazł Da­
wison wreszcie właściwe miejsce, gdzie w spokoju, nie 
dręczony przeszkodami, sztukę swą do coraz większego 
blasku rozwijać zdołał. Do ról sw’ych Szekspirowskich: 
Hamleta, Ryszarda III, Merkutio w Romeo i Julii, Marka 
Antoniusza w Juliuszu Cesarze, Szyloka, Otela i Mak­
beta, dołączył króla Lira i Leontesa w Powieści zimowćj. 
W Lessinga dramatach gra Rikota, Marinelego i Derwi­
sza; role jego Getego są: Mefistofeles, Alba, KarloswKla-

jak bujne fale zboża zalewają pola, — a potćm te zbite, 
pomięszane, zdezorganizowane tłumy ludzkich stworzeń 
z bronią i bez nićj, jakże sobie wyobrazić, że to jest to 
samo wojsko austryackie, które niedawno widzieliśmy ?! 
Ale tak jest i ni.c więcćj nie pozostaje, jak poddać się bez­
względnie prawu rzeczywistych faktów. — Dziś kiedy mogę 
mówić bez ogródki, lecz z najszczćrszćm uszanowaniem 
waleczności i nieszczęścia, a — jedno i drugie nie ulega ża- 
dnćj wątpliwości, — muszę mieć wolność wypowiedzenia 
mego przekonania, że jeżliby jenerał austryacki, zamiast 
działać, jak struś, który myśli, że nikt go nie widzi, gdy 
schował głowę swoją w piasku, powiedział wojsku i naro­
dowi austryackiemu prawdę i całą prawdę o ich pozycyi, 
o ich obowiązku i niepowodzeniach, byłoby lepićj dla niego, 
dla nich i dla ich ojczyzny. Cios tćj klęski dla armii, któ­
rćj powiedziano, że jest zwycięzką, jest okropny, lecz na- 
dewszystko zniweczył wiarę w ich dowódzców, która do­
tąd była silną i niewzruszoną. Chociaż wiele mówią 
o zdradzie jenerałów i innych wyższych oficerów, których 
jedyną zdradą było to, że przyjęli posady, do których naj­
mniejszych nie mieli zdolności, nikt nie może powiedzieć, 
aby przez list lub telegram jakikolwiek korespondent 
dziennika wyrządził choć najmniejszą szkodę wojsku, lub 
w jakikolwiek sposób zdradził plany dowódzcy. Gdy Pru­
sacy postępują z miejsca na miejsce, naturalnie oznaczają 
one na mapie. Ci biedni Czesi, którzy patrzeli na palące 
się domy swoje, w kraju, gdzie nie masz może rodziny, któ- 
raby nie opłakiwała straty jednego ze swoich członków, 
dowiadują się o takich wypadkach, jak bitwy pod Skali­
cami i Giczynem zAllgemeineZeitunglub francuskich 
gazet. Lecz wiedzą dobrze, że ich zamki i stolice, ich 
miasta i wioski, zostały zajęte przez nieprzyjaciela i że woj­
sko, które miało ich zasłaniać od najazdu, nie było 
w stanie wstrzymać zaborcze wroga zapędy. Skąd ten 
długi pociąg rannych? Dla czego nie ma jeńców pruskich? 
pruskich dział? Kiedy nasze wojsko zwyciężyło w Skali­
cach, a Edelsheim rozbił nieprzyjaciela pod Giczynem — 
cóż znaczy ten tłum rannych, zniechęconych żołnierzy po 
drogach i dla czego Benedek poszedł z Józefowa do 
Dubieniec a z Dubieniec do Królowegogrodu? W Wie­
dniu, jak słyszymy, wszystko jest oburzone, a miasto 
w niebezpieczeństwie. Nie masz prawdy. Niech się jćj 
z ust wroga nie dowiadują. — Z wieczora przed wyjazdem 
naszym z Józefowa, naczelnik bióra prasowego wszystkim 
zapowiedział, żeby o niczćm nie donosili w listach lub te­
legramach, a raczćj nic nie pisali dla własnego bezpieczeń­
stwa i interesu. Tak mocno jest zakorzeniona zasada 
utrzymania wszystkich w niewiadomości, że nawet i sztab 
nic nie wie i dla tego nie może udzielić żadnego objaśnie­
nia względem zaszłych wypadków a tym sposobem ciężkich 
błędów pełno.

Tak w nocy, kiedyśmy weszli z Sadowy do Królowego­
grodu i byli świadkami nadzwyczajnego popłochu i trwogi 
pomiędzy uciekającymi z Giczyna, oficer jeden od sztabu 
zapewniał, że tego dnia nie było żadnćj potyczki, i że po­
wodem tego zamieszania było jedynie to, że Austryacy 
wzięli Sasów za nieprzyjaciela; oficer ten zapewniał mnie 
o tćm w tćj właśnie chwili, kiedy telegraficzne depesze 
ogłaszały całemu światu, że Prusacy pobili Austryaków 
i Sasów, i że ci uciekli do Królowegogrodu, zostawiając 
pole bitwy pokryte wojennemiprzyborami. Prawda zawsze 
w końcu wychodzi na wierzch; i jeżeliby Austryacy chcieli 
naśladować Prusaków wpisaniu buletynów, klęska ich wy­
dawałaby się mniej smutną i niezawodnie wzbudziliby 
współczucie i szacunek, które każdy mieć musi dla ich nie­
szczęść i odwagi. Dziwne wieści chodzą pomiędzy żołnie-
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stał rozstrzelany, że inny przeszedł do nieprzyjaciela 
z odebranemi instrukcyami przed samą bitwą, że inny 
znowu za pieniądze pokazał poboczną drogę, a jeszcze 
inny został przekupionym, żeby się wmale niebić.

Nareszcie jesteśmy w Bernie (Briinn). Wiemy, że 
armia, która tutaj będzie miała główną swoją kwaterę, zo­
stała po kilkakroć pobitą przez Prusaków, od czasu jak 
ci zajęli Czechy. Kiedy Benedek był przymuszony porzucić 
swój plan, (bo mu przynajmnićj przypisywano plan zajęcia 
Szląska i pójścia na Berlin) słysząc, że Prusacy gotują się 
do najścia Czech, mógł się był spodziewać, że będzie mógł 
obronić wąwozy, które prowadziły przez góry Olbrzymie 
na północ i górzystą granicę od wschodu. Wiemy teraz, 
że mu się to nie udało. Operacye wojenne zaczęły się na 
dobre 27. Jednego i tego samego dnia (28 czerwca) Pru­
sacy wyparli Austryaków z Nachodu na zachodnićj stro­
nie, z Trautenau na północ, a z Miinchengratz na zachód 
Josephstadtu, i wiemy teraz, że wszelkie usiłowania Bene­
deka, aby przeszkodzić złączeniu się armii następcy tronu 
i księcia Fryderyka Karola były bezskuteczne, i że tylko 
miał do wyboru: albo pozwolić im zająć Czechy —lub po­
bić złączone ich siły. Lecz czego Benedek nie mógł do- 
kazać przeciw Prusakom, gdy byli jeszcze rozdzieleni, tego 
z pewnością trudnićj dokazać było przeciw siłom złączo­
nym i przeważającym własne jego wojska. Powiadają, że 
gwałtowny charakter następcy tronu saskiego był przy­
czyną klęski pod Giczynem. Hrabia Clam-Gallas i Sasi 
stali na lewo i mieli z tyłu zasłaniać Benedeka od Prusa­

wigo i Antonio w’ Tarkwato Tasso; Szylera role jego naj­
słynniejsze są: Frańciszek Moor w zbójcach, Miiley Has­
san, Burleigh, Filip II i Wallenstein; obok tego nie mo­
żna pominąć Śkąpca i Pobożnisia Moliera.

Pośród tego pięknego, aureolą sławy i szczęścia oto­
czonego życia, ciężkie spotkało go nieszczęście. Śmierć 
wydarła mu małżonkę. Ciosem tym dotknięty, by 
rozerwać się choć trochę, udał się do Paryża. Przybył 
właśnie podczas obchodu stuletniego urodzin Szylera. 
Przykładając się do uświetnienia obchodu tego, przeczytał 
w’ Cirque de 1’imperatrice trzeci akt Don Karlosa. Z na­
tężoną uwagą słuchała go publiczność licznie zgroma­
dzona. Podczas olbrzymićj sceny między królem a mar­
grabią Pozą zachwyt publiczności dochodził do najwyż­
szego stopnia; a gdy słowa Pozyzabrzmiały w sali: „królu 
daj wolność myśli,“ sala zatrzęsła się od oklasków a Al­
fred de Vigny, znakomity poeta i członek akademii, z entu­
zjazmem uścisnął naszego artystę i wyrzekł: „jak szczę­
śliwa Ojczyzna twa, która takiego mistrza zrodziła.“ 
W Dreźnie przebywał Dawison jeszcze lat kilka. W roku 
1864 opuścił Drezno, by odtąd zupełnie niezawiśle dla 
sztuki pracować.

Zdarzeniem ważnćm dla teatru wiedeńskiego było wy­
stąpienie Dawisona w roku 1865. Przedstawił tu większą 
część sławnych swych ról w tragedyi dramacie i komedyi. 
Chociaż zakres ról bardzo był obszerny, to przecież 
ogólne zajęcie wiedeńskićj publiczności do samego końca 
bardzo było żywe a nawet wzmagało się coraz więcćj. 
Pobyt swój w Wiedniu zakończył przedstawieniem Namie­
stnika królewskiego (Koenigslieutenant) na korzyść nie­
szczęśliwego poety Gutzkowa. Z Wiednia udał się do 
Berlina, gdzie w teatrze Woltersdorfa 40 dał przedsta­
wień, ztąd do Królewca, gdzie w entuzyazm wprowadzał 
publiczność, szczególniej młodzież akademicką; wystę­
pował tu jedynie prawie w rolach swych klasycznych.

Otóż szczegóły życia Dawisona, wyjęte z wiernie 
opracowanćj biografii wyżćj wzmiankowanej pana Gleicha. 
My z naszćj strony jedną jeszcze kwestyą poruszyć, i

ków, ale austryacki jenerał miał surowy rozkaz nieprzyja-’ .n 
cielą nie atakować. Ogólnie mówią, że na hr. Clam-Gallas11^ 
cięży wina klęski Austryaków pod Magentą, bo nie słuchał, ' 
wyższych rozkazów. Tą rażą uległ naleganiom następcy :^c 
tronu czy króla saskiego i zaatakował Prusaków z wido-^a 
cznćm niepowodzeniem. Słowem, dzielne to wojsko, które ' 
się tak mężnie biło za Habsburgów, zostało pobite czę­
ściowo i m oralnie, nim na nie spadł okropny przeć 
dwoma dniami cios, o którego okropnćm zniszczeniu smu 
tne do koła świadczą ruiny. j

WWysokićm Mycie (Hohenmauth) bolesne było moji,o 
spotkanie z kilku znajomymi oficerami od sztabu. Przy. 
bywali jeden po drugim, zmęczeni, znękani, ze spuszczo 
nćmi głowami, a gdy kto przyszedł ze świeżą wiadomości: 
o poległych, których zapisywano, ciche westchnienie doby 
wało się z ich piersi — jedyne świadectwo ich rozpaczy iQr 
Lecz znosili klęskę z męską i żołnierską godnością. Ża^ 
im było swych ludzi, swoich przyjaciół i swego państwa ce . 
ale nie żałowali sami siebie.— Jak wam już w ostatnim li,rot 
ście mówiłem, opuściliśmy Wysokie Myto o drugićj. CahJ^ 
dziewięć mil z Wysokiego Myta do Litomyśla żołnierze szl^1 
bez żadnego ładu w zupełnćj mieszaninie, ale nad wieczo 
rem szeregi na nowo w porządku szykować się zaczęły 
W ogóle nie mogę powiedzieć, ażeby choć na chwilę da Sj 
się dostrzedz brak subordynacyi w austryackich szeregac!^, 
i przez całą drogę niewiem ani jednego przypadku raboL' ‘ 
wania, pomimo żeśmy przechodzili przez dużo wsi i mia 
steczek. Owszem targowali się nawet o różne prowianty 
które kupowali od dziewcząt, stojących po drodze. Di 
Litomyśla przybyliśmy wieczorem. Zastaliśmy je przepełf ta 
nione wojskiem, jednakże dostałem łóżko i nigdy nie tęr m 
skniłem tak za odpoczynkiem, jak tą rażą. Poczty i ko^ ( 
munikacye wśzelkie są przerwane; postanowiliśmy wię 
udać się do Świtawy, najbliższćj stacyi kolei żelaznćj, al , 
bez pozwolenia otrzymać nie mógłem. Na drugi dzień ram 
wyglądając oknem, ujrzałem na gościńcu karetę cesarską!Że] 
a po chwili ujrzałem hr. Mensdorffa, przechadzającego si -e 
podedrzwiami oberży, pogrążonego w smutnćm dumanie 
i z wyraźnym na licu smutkiem. Miał na sobie mundur je 
nerała, a przechodzących żołnierzy, którzy go sa 
lutowali, zatrzymywał i zadawał im pytania, sta 
rając się ulżyć ich potrzebom i datkami pieniężnen j 
ich zasilając. Mówią, że przybył tu jako komisai'

ow 
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wojskowy, który ma zbadać przyczyny tćj klęsk V tW każdym razie obejrzawszy się dokoła, mógłem mie^j 
wyobrażenie o stanie wojska. Słyszałem także, że Benij.J 
dek złożył dowództwo naczelne. Ale obecna klęska poc,1 
niosła jeszcze przywiązanie ku niemu oficerów i poświfP 
cenie żołnierzy. Hr. Clam Gallas, nielubiony w wojski^ 
został podobno aresztowany, również i bar. Henicksteii)oj 
dowódzca sztabu, i mówią, że jeszcze kilku jenerałów ti^ 
go samego doznało losu. Hr. Mensdorff jest tego zdanis)^ 
że w chwili zwycięstwa nieszczęsny strach opanował żol 
nierza i że to było powodem przegranej. Koło południ )U| 
dostałem nareszcie kartę paszportową do Świtawy i prze , 
całą drogę 10 lub 12 mil wynoszącą, widziałem ciągły ' 
rozproszonych żołnierzy zbierających się na nowo po 
sztandarami. Ułani, dragoni, kanonierzy i piechota,- 
wszystko to biegło znowu weselćj, a każdy swoje opowić“1' 
dał przygody. Po kilkogodzinnćj przejażdżce przybyłeę L 
z moim towarzyszem do Świtawy, lecz tu nie mieliśm' 
dalszych wiadomości. Wszystkie wagony, prócz tycr^ 
które zostawiono dla rannych, posłane były na południL . 
by nie wpadły w ręce nieprzyjaciela, Urzędnicy kolei ni 
dla nas uczynić nie mogli, a nie podobna było naszenF^. 
znękanemi końmi jechać tej nocy 8 mil niemieckich ó ' 
Bprna. Lecz właśnie, kiedy już nie widziałem żadnćj njW '
dziei wyjazdu, zjawił się sławny chirurg wiedeński proftaie 
sor Dumreicher i był w kłopocie, z któregośmy go wybi 
wić mogli. Był on uorganizował sztab dla rannych i sh ao 
bych i trzeba mu było jechać ze Świtawy do Litomyśl)CZL 
aby się widzieć z naczelnemi władzami, lecz niemiał piza' 
wozu. Wyjednał nam więc miejsce w 3 klasie międlz P 
swoimi doktorami i pomocnikami w wagonie do BernPai 
i Wiednia, a my mu daliśmy nasz powóz i konie. Le(z 
nie byłbym przyjął jego ofiarunku. gdybym był wiedział8 
że podróż czterdziestomilowa ze Świtawy do Berna pi na‘
trwa od godziny 4 po obiedzie do 12 w południe na drujw-vstvdzień. kićWiedea, 7 lipca. Ponieważ tylko jeden pociąg jechsf . 
wczoraj o 3 z Berna, przy yłem nim tutaj o godzinie 1uz- 
o północy. Na perronie przedstawił nam się najboleśnie, za 
szy widok. Pełno tu płaczącyeh kobiet, stroskanych kr< M 
wnych, rodziców i przyjaciół, oczekujących przybycia ratrw 
nych, a wyraz ich oblicza, gdy z trwożliwą tęsknotą zjU1 
glądali do wagonów, nie da się odmalować. Gdy dróg . 
jaką istotę poznano, z głową obwiązaną albo bez nogi lu. 1111 
ręki, głośne odezwały się jęki i każda mała gre dz 
madka otoczyła swego i wyniosła go dalćj ku miastu. Li % 1 
ktyki, łóżka słomiane i kanapy stały przy ścianach bfisei 
dynku. „Czy miałeś wielu rannych dzisiaj ? “ „O bar1 a 
dzo wielu!“ odpowiedział dozorca. „Zapewne, cały WiLp 
deń wkrótce niemi będzie zapełniony, było więcćj tysiąfl1 1 

j przywiezionych po obiedzie, a to nie wszystko.“ Gdyflwz 
I jechał ulicą, widziałem światło w niejednćm oknie, a gdyjCZi

uważamy za stósowne, czy Dawison tak długo występuj 
na scenie niemieckićj, uwieńczany i laurami obsypywa1 
od obcych, nie przestał być Polakiem. Za bytnością je! 
w Wrocławiu staraliśmy się bliżćj zapoznać z artys 
i poznaliśmy w nim ku wielkićj naszćj radości Polak 
duszą i ciałem, gorąco miłującego ziemię ojczystą i enei 
gicznie występującego przeciw zarzutom, czynionym ni 
w tćj mierze. Krótko po wystąpieniu swćm w Warszawi 
gdzie przed kilku miesiącami grą, między innemi w Mi 
tce rodu Dobratyóskich, całą publiczność polską, równif 
jak Moskali zelektryzował, pojawiło się doniesienie w D 
Warszawskim, że Dawison wkrótce przybędzie
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Warszawy z trupą niemiecką, by węgielny kamień poło 
żyć do założenia teatru niemieckiego. Oburzył się nas 
artysta na to doniesienie i, uważając je jako oszczerstw! 
energicznie odpowiedział w pismach warszawskich, ż 
nigdy nic myśli w ten sposób przyłożyć się do szerzeni 
niemczyzny w Warszawie, że jestPolakiem i że, gdyby stó 
sunki teatru warszawskiego pozwalały, jedynieby się sta 
rał o podniesienie sceny polskićj. Wystąpienie to jasn 
rzuca światło na sposób myślenia Dawisona.

W Wrocławiu młodzież akademicka polska wysłał 
do niego deputacyą, by wyrazić cześć i uwielbienie dl 
geniuszu jego, wręczając mu zarazem jako upomine 
dzieła Słowackiego, z stósownćm motto z improwizacj 
Konrada i z podpisami młodzieży na czele. Z wdzięczno 
ścią, z rozczuleniem nawet pr/yjął artysta nasz upomine 
ten, wyraził w sposób serdeczny uczucia, jakiemi zawsz 
był i jest przepełniony dla narodu i ofiarował kołu akade 
mickiemu swą futografiiąz napisem: ,,W dowód szacunki 
i wdzięczności młodzi polskićj w Wrocławiu rodak Bogu 
mił Dawison.“

Z Wrocławia udał się Dawison do posiadłości sw4 
wiejskićj pod Dreznem, gdzie przez kilka miesięcy wypo 
cząć zamyśla po kilkoletuićm zatrudnieniu nieprzerwani 
na deskach teatralnych.

1K J. W. Z.
Pisane w Wrocławiu.
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• r można było zajrzeć przez nie, byłby to może widok ró- 
|u'nie okropny, jak po bitwie. Żołnierz, który nie poległ 
b ł boju, kończył tu może swój nędzny żywot na łonie pła-

*:ącój rodziny, na wygodniejszóm tylko łożu. Główna 
do_ivatera wojsk będzie w Ołomuńcu, nie w Bernie i pra-

dopodobnie jutro tam się przeniesie.

;z?' — Czytamy w Staatsanzeigerze:
ze( Berno (Briinn), główna kwatera królewska 17 lipca. 
nu uż dziś odchodzi większa część wozów głównej kwatery

. o Nicolsburga, prawie 7 mii na północ od Berna, a ju- 
;°l(-o, jeżeli okoliczności pozwolą., przeniesie król także 
zdwoją kwaterę tam dotąd. Będzie więc tylko o 10 mil od 

<z?7iednia. Przedwczoraj zaprosił król biskupa berneń­
skiego lir. Schaffgotscli, niemniej i burmistrza Dr. Giskrę 

wice-burmistrza do siebie na obiad, poczćm król wie- 
'P torem zwiedził na chwilę tak nazwany Schreibwald, wille- 
Zaiaturę zamożnych Berneńczyków inajulubieńsze ich miej- 

AVp :e przechadzek, a wczoraj wieczorem była herbata w o- 
rodzie Augarten, który cesarz Józef II Berneńczykom 

Sl aro wał Zresztą przyjmuje król, oprócz referatów sze-
,szw gabinetu wojskowego i cywilnego, tylko wyższych ofi 
z,°erów wielkiego sztabu jeneralnego, kuryerów z Berlina 
V doniesienia od obydwóch armii. Jak zawsze pracuje

a ról z natężeniem i załatwia, obok najwyższego kierowni­
ctwa operacyami wojennemi, także bieżące sprawy rzą 
'- lowe dalekiej ojczyzny, przyczóm tylko żałować należy, 
lliaje komunikacya koleją i telegrafem zawsze jeszcze nie jest 
“./’jrzywrócona. Tak np. dziś dopiero nadeszło doniesienie

Aschaffenburga, że jenerał Goeben pobił dywizyą darm- 
3pztadzką pod Laufach. P. trzeba więc na to było 4 dni, 
Si można było mieć tę wiadomość w godzinę po ukończe-

• niu bitwy. Poprzylepiano więc na rogach ulic ogłoszenie,
cała surowość wojennego prawa-spadnie na tych, któ- 

usz Rodzenia kolei lubak
am zyby mieli się dopuścić świeżego 

elegrafów albo tóż innych przekroczeń przeciw bezpie-
Drugie obwieszcze­

nie ustanawia momentalną wartość pruskiego talara na 
j11 10 krajcerów i podług tćj stopy mają mieszkańcy pruskim 

ołnierzoin sprzedawać żywność i inne potrzeby. 
sa* Podług nadeszłych tu od I armii wiadomości zajęła 

i 8; dywizya Skalice i Hodonin (jedno i drugie nad rzeką 
lorawą), inne zaś dywizye zajmują cęzścią Lundenburg 

. izęścią w ciągu dzisiejszego dnia dojdą do Wilfersdorfu.
' • ¡V takim razie główna kwatera króla będzie tylko o 4 mile 
*lie»d pierwszych wojsk I armii oddalona a te pierwsze woj- 
iIuka staną już tylko o 8 mil od Wiednia. Czy II armia 
3 . pobojowiska pod Tobieszowem zaraz się połączy z temi 
V^ojskami, posuwającemi się na południe: to zależy za- 
. • lewne od liczby wojsk, stojących już w Ołomuńcu lub 
jen*-od fortecą. Donoszą tu, że 40 nadzwyczajnych pocią- 

ów wojskowych wyprawiono z Ołomuńca do W.ednia. 
. u odług naszych obliczeń mogły pociągi te przewieść naj- 

ńęcćj 40,000 żołnierza. Pytanie więc, gdzie się reszta 
“Sułków podziała: czy jeszcze są pod Ołomuńcem, czy tóż 
„¡noże już do Preszburga przybyły, albo tóż jeszcze są 

w drodze do Preszburga, wzdłuż pierwszego pasma Kar- 
_ jatów ? Zanim będziemy mieli w tym względzie pewność, 

U:apewne II armia pozostanie w dotychczasowej po- 
lg‘zyeyi swojój. Na szańce Florisdorfskie zwożą bez przer- 
gijjWy z fortec działa najcięższego kalibru; zdaje się więc, 
Jże się spodziewają ataku forsownego na te szańce. Py- 

¡Stanie jednak, czy w ogóle jest zamiarem, dotrzeć do Wie- 
1 Idnia przez Florisdorf; może wojska nasze przeprawią się 

Dunaj — stosownie l.do okoliczności — wyżój lub 
Wiednia na mostach pontonowych i tym sposobem

si iżeństwu operującej armii pruskiéj.
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wkroczą do miasta od południa. Parków pontonowych 
nie brak, a liczba ich zwiększyła się jeszcze, bo kilka za­
braliśmy Austryakom. Z drugiej strony być może, że na 
dolinie rzeki Morawy (Marchfeld) walna bitwa zostanie sto­
czoną, w której przedewszystkióm cesarska kawalerya, 
zawsze jeszcze znaczna, byłaby czynną. Nasze wojska 
z prawdziwym zapałem czekają na to i mówiłyby, że kam­
pania nie skończona z godnością, gdyby się jeszcze raz 
z nieprzyjacielem zmierzyć nie miały. Choć prawdziwie 
tęskniły za dniem wypoczynku, cieszyły się jednakże już 
nazajutrz, że dzień ten minął i wśród wesołych śpiewów 
wychodziły z gościnnego Berna — na nowe niebezpieczeń­
stwa. Dzienniki, wychodzące w Bernie, a przedewszyst- 
kiem policyjuój ulegające cenzurze, nie dają powodu do 
użycia surowych przeciw nim środków. Jeden z nich — 
zapewne z niewiadomości — podał wiadomość, że J. K. 
Mość Król pruski przeniesie dnia 18 bm. główną kwaterę 
swoją do Czernahory t j. o trzy mile wstecz, gdy 
tymczasem kwatera o siedm mil naprzód się posuwa.

,oj Gdy redakcyą w tym względzie objaśniono, była natych- 
]„ miast gotową do wypuszczenia tej wiadomości i numer 

' dziennika wyszedł bez niej. Słowiańskie dzienniki prze- 
£( gląda przed ich wydaniem powołany tu z Opola dyrektor 
¡jn seminaryum, nazwiskiem Semerak. Jeden z nich, M o 

lJ£l] r a w s k a O r 1 i c e, zawiera następujący ustęp:
^¡( „„Szanowua rada gminna w Bernie nauczyła się od 
j„( Prusaków, że trzeba uszanować równouprawnienie pod 
A względem języka, jakeśmy to byli przepowiedzieli. Od 

czasu, jak krolewsko-pruskie wojska wkroczyły do nasze- 
go miasta, ogłasza rada gminna swoje obwieszczenia w 

"7 obydwóch językach. Dawniój żaliliśmy się bardzo na 
UJ„ przeciwne postępowanie.1“ (Oby władze pruskie i w W. 
(a, Ks. Poznańskićm cbcialy zawsze przestrzegać w podobny 
j, sposób równouprawnienie języka polskiego! Przypisek 

Red. Dz. Pozn ).
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Austryacka odpowiedź.
Sa Majesté l’empereur d’Autriche est prêt à consentir

à la proposition d’une suspension provisoire des hostilités 
pendant trois jours, afin de laisser à Sa Majesté le roi de 
1 russe le temps de constater les intentions de son allié le 
roi Victor-Emanuel rélativement à la conclusion de l’ar­
mistice proposé par la Fr nce

Le gouvernement autrichien trouve cependant que 
les conditions de cette suspension d’armes, telles quelles 
sont contenues dans la note apportée par Mr. Lefebvre de 
Béhaine, ne pourraient être acceptées sans préjudice évi­
dent pour l’armée autrichienne, tandis que l’armée prus­
sienne pourrait en tirer parti pour améliorer sa position. 
Par exemple, l’art. 3 de susdites propositions porte seule­
ment en termes généraux que les troupes prussiennes se 
tiendront à trois milles de distance d’Olmutz, ce qui n’ex- 
cluerait nullement la possibilité de cerner de tous côtés 
à cette distance la place d’Olmutz pendant les trois jours 
de suspension d’armes. D’un autre côté, le trêve dont il 
s’agit ne s’étendant point à l’armée italienne qui peut pen­
dant ce temps continuer sa marche en avant, il est tout- 
à-fait impossible que l’Autriche puisse prendre pour son 
armée du Sud un engagement qui la condamnerait à une 
immobilité absolue, et l’exposerait ainsi à un désavantage 
marqué.

En conséquence de ce qui précède, le Gouvernement 
autrichien propose comme base de la suspension d’hosti- 
ités de tirer entre l’armée austro-saxonne d’une part et 
.’armée’ prussienne d’autre part une ligne de démarcation 
qui ne pourrait être franchie ni d’un côté ni de l’autre 
oe dant ces trois jours, mais derrière laquelle l’une et l’autre 
des armées aurait une entière liberté de mouvement. Le 
Gouvernement autrichien propose comme ligne de démar­
cation la rivière de Thaya depuis sa source jusqu’à un 
point à deux milles ouest de Lundenbourg. De là la ligne 
suivrait parallèlement le chemin de fer de Lundenbourg 
à Olmutz en se tenant à une distance de deux milles ouest 
de ce chemin et monterait jusqu’aux positions actuelles 
occupées par l’armée prussienne, en restant à une distance 
de deux milles à l’ouest et au nord de ouvrages extérieurs 
es plus avancés de la place d’Olmutz. .

Si le Gouvernement prussien accepte cette contre- 
proposition à la place des articles 1, 2 et 3 de la note 
apportée par Mr. Lefebvre de Béhaine, le Gouvernement 
autrichien s’entendrait de suite avec S. M. le Roi de Saxe, 
afinque les convois de vivres pour l’armée prussienne 
puissent circuler librement sur le chemin de fer de Dresde 
à Prague.

Dans le cas où S. M. le Roi de Prusse consentirait 
la suspension des hostilités sur les bases ci-dessus 

indiquées, S. M l’Empereur d’Autriche proposerait d’en­
voyer de suite à Raigern les commissaires chargés de part
et d’autre de signer cette trêve.

S. M. l’Empereur d’Autriche attacherait un grand prix 
à ce que cette suspension d’hostilités s’étendît aussi aux 
troupes bavaroises, ainsi qu’à celles qui se trouvent 
placées sous le commandement du Prince Alexandre de 
Hesse.

Pruska odmowa.
Sa Majesté le Roi de Prusse, ne pouvant adhérer 

à d’autres conditions que celles transmises par Mr. Le- 
fèbre de Béhaine, ne saurait donner son assentiment à la 
contre-proposition de sa Majesté l’Empereur d’Autriche. 
Deux points notamment placent le Roi dans la nécessité 
de décliner la combinaison substituée à Vienne à celle, 
à laquelle Sa Majesté avait acquiescé la faculté qui resterait 
acquise à l’armée Autrichienne du Sud de continuer ses 
mouvements et les refus de consentir à ce que les troupes 
Prussiennes occupent la ligne de la Tbaya jusqu’à Lun­
denbourg. Il ne saurait donc y avoir lieu d’envoyer dans 
cette ville un commissaire pour concerter une transaction. 

Tłómaczenie.
Pruska propozycya:

PRUSY,
Berlin, 19 lipca. Staatsanzeiger zamieszcza dziś 

z wyższego upoważnienia następujące dokumentu we fran 
suskim oryginale i w niemieckiém tlóraaczeniu, dotyczące 
trzydniowego zawieszenia kroków nieprzyjacielskich mię­
dzy Prusami a Austryą, które, jak wiadomo, mimo pośred­
nictwa cesarza Napoleona, nie przyszło do skutku: 

Pruska propozycya.
Ne pouvant conclure sans le consentement de l’Italie 

l’annistice proposé par la France, mais voulant cependant 
donner à l’empereur Napoléon un témoignage de ses bons 

gta sentiments, le roi, afin de laisser le temps de constater les 
intentions du gouvernement italien, est prêt à ordonner 
à ses troupes à titre réciproque de s’abstenir de tout acte 
d’hostilité contre l’armée austro-saxonne pendant trois 
jours sous les conditions suivantes:

1. Le terrain situé entre la position actuelle de l’ar­
mée prussienne et la Thaya sera évacué immédiatement 
par les troupes autrichiennes;

2. En dehors du cas prévu dans l’article premier, 
toutes les troupes prussiennes, toutes les troupes autri­
chiennes de l’armée du Nord et du Sud et les troupes sa­
xonnes, ainsi que leurs convois d’artillerie et de munition, 
s’arrêteront ‘à l’endroit où ils se trouveront le jour de la 
signature du présent arrangement, et s’abstiendront de 
tout mouvement;

3. Les troupes prussiennes jusqu’à expiration du 
délai convenu se tiendront à trois milles de distance 
d’Olmutz ;

4. Le chemin de fer entre Dresde et Prague sera 
ouvert aux transports du matériel d’approvisionnement en 
vivres de l’armée prussienne.
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(którą cesarsko-francuski sekretarz poselstwa w nocy z 12 
na 13 czerwca armii austryackiój wręczył).

,Nie mogąc bez zezwolenia Włoch zawrzeć zawiesze­
nia broni, zaproponowanego przez Francyą, lecz chcąc je­
dnakże dać cesarzowi Napoleonowi dowód swego przyja­
cielskiego usposobienia, król, (by mieć czas poznania za­
miarów rządu włoskiego), gotów jest w razie wzajemności 
wydać do wojsk swych rozkaz powstrzymania się od wszel­
kich kroków nieprzyjacielskich przeciw armii austro-sa- 
skiój przez trzy dni pod następującemi warunkami:

1. Tery tory urn poł żonę między obecnćm stanowi­
skiem armi pruskićj a Dyja, (Thaja) opuszczą niezwłocznie 
wojska austryackie.

2. Oprócz przewidzianego w artykule pierwszym przy­
padku, wszystkie wojska pruskie, wszystkie wojska au­
stryackie armii północnćj i południowój i wojska saskie, 
jako tóż ich i rzybory artyleryjne i amunicyjne staną 
w* miejscu, gdzie się będą znajdowały w dniu podpisania 
obecnój ugody, i powstrzymają się od wszelkich ruchów.

3. Wojska pruskie aż do upływu umówionćj prze­
włoki będą się trzymały w odległości trzymilowćj ed Oło­
muńca.

4. Kolój żelazna między Dreznem a Pragą bę­
dzie stała otworem dla przewozów żywności dla armii 
pruskićj.

Austryacka odpowiedź.
JMość cesarz austryacki gotów jest przystać na pro- 

pozycyą tymczasowego zawieszenia kroków nieprzyjaciel­
skich przez trzy dni, aby zostawić JMości królowi pru­
skiemu czas poznania zamiarów sprzymierzeńca jego, króla 
Wiktora Emanuela, względem zawarcia zaproponowanego 
przez Francyą zawieszenia broni.

Rząd austryacki znajduje jednakże, że warunki tego 
rozejmu, zawarte w depeszy wręczonój przez p. Lefebvre 
de Behaine, nie mogą być przyjęte bez oczywistego usz­
czerbku dla armii austryackiój, podczas gdy armia pru­
ska mogłaby ztąd korzystać w celu polepszenia swego po­
łożenia. Np. artykuł 3 rzeczonych propozycyi wypowiada 
tylko ogólnikowo, że wojska pruskie będą się trzymały 
w odległości trzymilowćj od Ołomuńca, coby bynajmniój 
nie wykluczało możebności oznaczenia ze wszystkich stron 
w tćj odległości twierdzy ołomunieckićj w czasie trzydnio­
wego zawieszenia kroków nieprzyjacielskich. Z drugićj 
strony, ponieważ zawieszenie będące w mowie nie rozciąga 
się bynajmniój do armii włoskićj, która w tym czasie może 
kontynuować swój pochód naprzód, jest zgoła niemożebną, 
by Austrya mógła przyjąć dla armii swćj południowój zo­
bowiązanie, wskazujące ją na bezwzględną nieruchomość 
i wystawiające na tak widoczną niekorzyść. Z powyższych 
powodów proponuje rząd austryacki jako podstawę zawie­
szenia kroków nieprzyjacielskich pociąguięcie między ar­
mią austro-saską z jednćj, a armią pruską z drugićj strony 
linii demarkacyjnej, którójby obustronnie nie wolno było 
przekraczać, lecz po za którą każda z dwóch armii miałaby 
zupełną swobodę ruchów. Rząd austryacki proponuje jako 
taką linią demarkacyjną rzekę Dyję (Thaja) od źródła 
jój, aż do punktu położonego o dwie mile na zachód od 
Lundenburga. Ztamtąd linia ta szłaby równolegle do ko­
lei żelaznćj z Lundenburga do Ołomuńca, w odległości 
dwumilowój na zachód i dochodziłaby aż do obecnych sta­
nowisk, zajętych przez armią pruską, zostając w od­
ległości dwóch mil na zachód i na północ od naj-

bardziój wysuniętych zewnętrznych fortyfikacyi Ołomuńca.
Gdyby rząd pruski przyjął tę propozycyą, zamiast 

artykułów 1, 2 i 3 depeszy, wręczonój przez p.Lefebvre de
Bśhaine, rząd austryacki porozumiałby się natychmiast 
zJMością królem saskim względem pozwolenia na swobo­
dny przewóz żywności dla armii pruskićj koleją żelazną 
z Drezna do Pragi. W razie, gdyby JKMość król pruski 
zezwolił na zawieszenie kroków7 wojennych na podstawach 
wzwyż wymienionych, proponuje JCMość cesarz austryacki, 
aby natenczas wysłano do Raigern komisarzy obustron­
nych do podpisania.tego zawieszenia broni.

Dla JCMości cesarza austryackiego byłoby to rzeczą 
wielkiej wagi, gdyby to zawieszenie kroków nieprzyjaciel­
skich rozciągało się i do wojsk bawarskich, jak niemniój 
i do tych, które stoją pod rozkazami księcia Aleksandra 
heskiego.

Pruska odpowiedź odmowna.
JKMość król pruski, widząc się w niemożności przy 

stania na inne warunki, jak tylko na te, które przez pana 
Lefebvre de Bćhaine przesłał, nie może na wzajemną pro­
pozycyą JCM. cesarza austryackiego dać swego przyzwo­
lenia. Dwa przedewszystkióm punkta zmuszają JKMość 
do odrzucenia kombinacyi, postawionój naprzeciwko pro- 
pozycyom, na które JKMość przystać był gotów, to jest 
że austryackiój armii południowój ma być wolno, usku­
teczniać dalój ruchy swoje i że nie przystano na obsa­
dzenie przez wojska pruskie linii rzeki Dyji (Thaja) aż do 
Lundenberga.“ Nie masz więc powodu do wysłania do 
tegoż miasta pełnomocnika celem porozumienia się wzglę­
dem ugody.

— W jednym z ostatnich numerów półurzędowój 
Provinzial-Corresponde'nz czytamy o pruskich wa­
runkach pokoju, co następuje:

„Obok ostatecznego załatwienia sprawy księstw nad- 
elbiańskich przez zupełne ich wcielenie do Prus, zdaje się, 
że rząd wytknął sobie jako główny cel wojny silne zjedno­
czenie Niemiec, mianowicie północnych, pod pruską hegemo­
nią i wykluczenie austryackich wpływów, co się zaś tyczy 
bezpośrednich nabytków terytoryalnych tylko nieodzownie 
potrzebne połączenie wschodnich części państwa z zacho­
dniemu Napoleon, uznawając słuszność i umiarkowanie 
tych wymagań, przyjął je jako podstawy pokoju i posta­
nowił w razie odrzucenia ich przez Austryą, trzymać się 
ścisłśj neutralności. Nasi nieprzyjaciele sami sobie przy- 
piszą, jeżeli nagroda walki wzrośnie z wysileniami i ofia­
rami Prusaków.“

O powodzeniu pruskiego oręża nad Menem, powiada 
Provinz. Corresp.:

„Czas starych, bezwładnych Niemiec minął; nowa 
epoka rozpoczyna się pod silnym Prus sterem “

Sejm zagai prawdopodobnie hr. Bismarck w dniu 30 
lipca. Głównie chodzi o uzyskanie pieniędzy na wojnę 
od sejmu i zatwierdzenie rozporządzeń, które rząd na pod­
stawie artykułu 53 konstytucyi był wydał, a mianowicie 
o przyjęcie prawa o kasach zastawnych. Frócz projektu 
ustawy, dotyczącój wyborów do parlamentu, ma rząd 
przedłożyć izbom projekt ustawy o stopie menniczój złota. 

AUSTRYA.
W edea, 13 lipca. Tutejszy korespondent do augs- 

burgskiśj Allg. Ztg pisze: W Wiedniu dużo niepokoju, 
jedni wynoszą się dalój, inni natomiast przybywają z pro- 
wincyi szukać schronienia przed pochodem nieprzyjaciół; 
jedno i drugie dowodzi, że nikt nie wierzy w natychmia­
stowe zawarcie pokoju. Gdyby bowiem było ono może- 
bnśm, w takim razie możnaby tu spokojnie pozostawiać 
wszystko, co teraz wywożą, ponieważ przy zawarciu po­
koju z Prusami nie istniałby oczywiście warunek odstąpie­
nia Wiednia. W dalszój jednak konsekwencyi wynika 
z tego, że nawet możliwego zajęcia Wfiednia przez Pru­
saków nie uważanoby tutaj za ostateczny przymus do za­
warci» pokoju; inaczój bowiem przygotowane przenie­
sienie się na inny punkt środkowy, żadnego nie miałoby 
sensu. Gdyby Rzym starożytny po kanneńskiój klęsce był 
zawarł pokój, byłby źle na tóm wyszedł; nie zawarł on 
pokoju i późuićj wyszedł zwycięzcą. Wiedeń może się 
wydawać zagrożonym, jednakowoż niebezpieczeństwo nie 
jest jeszcze tak blizkie. Część armii południowój już tu­
taj przybyła; niebawem staną zwycięzcy z pod Custozzy 
na północnym teatrze wojny. Armia północna pod Oło­
muńcem liczy około 200,000 ludzi; w Wiedniu i okolicach 
jego zgromadzone znaczne siły, również stoją we Wę­
grzech liczne oddziały wojsk do dyspozycyi, nielicząc na­
wet na to, że zapał Węgrów całą armią, jakoby z ziemi 
wyrosłą, stawić może pod bronią. W dawniejszych już 
czasach nabrano przeświadczenia o niewyczerpanych 
siłach obronnych Austryi; stósunek ten aż do dzi­
siaj pozostał niezmieniony. Pruska armia natomiast 
osłabia się naturalnie o tyle, o ile się naprzód posuwa, 
zmuszona wszędzie pozostawiać załogi, ażeby odwrót-so- 
bie zapewnić. Szczególnićj usposobienie w Czechach jest 
tego rodzaju, że Prusacy potrzebują tam silnych załóg, 
ażeby nie narazić się na niebezpieczeństwo; im więcćj zaś 
oddalają się oni od swój podstawy operacyjnój, tóm tru- 
dmejszćm też jest ich położenie. Jest tj bowiem i w Niem­
czech słabą stroną moralną ich materyalnych powodzeń, 
że ludność mają przeciwko sobie, a przy pierwszój 
zmianie wojennego szczęścia okoliczność ta okaże 
się podwójnie pełną znaczenia. Przedwczesne za­
warcie pokoju nie -dozwoliłoby im zyskać to do­
świadczenie, co wcale nie leży w naszym interesie. Te­
raz chodzi o użycie wszelkich sił, za czóm przemawia ta­
kże prasa tutejsza, o usposobieniu armii zaś przekonać 
się można, czytając dziennik wojskowy Kamerad, który 
wyraża się w dzisiejszym numerze, że pruskie warunki ro­
zejmu są warunkami -„upojonych szałem zwycięztwa,“. 
i żąda walki do ostatniój krwi kropli.

Przewidywać należy, że przybycie arcyksięcia Albre­
chta, naczelnego wodza, usposobienie to utwierdzi. Prusy 
w ton zbyt wysoki nastroiły struny, a przez to może chy­
biły chwili, w którśj może należało pomyśleć o pobłażli­
wości względem Niemiec; okoliczność ta, raz opuszczona, 
nie łatwo zazwyczaj powraca

— Tenże sam korespondent pisze nazajutrz z Wie­
dnia, to jest dnia 14 lipca, co następuje: „Proklamacya 
wydana w Pardubicach, która Czechom i Morawianom 
przyrzeka spełnienie ich narodowych życzeń zarówno jak 
Węgrom, charakteryzuje cel ostateczny pruskićj polityki; 
siew ten jednakowoż pada na niewdzięczną rolę. Pochle­
biając bowiem Czechom przez dawanie im pewnego pierw­
szeństwa, obraża proklamacya ta uiemieckich mieszkań­
ców’Czech, składających dwie piąte ludności; Czesi zaś 
sami niechcą wiedzieć o Prusakach, co właśnie jest oznaką 
ich narodowój dążności; mają zaś ku temu tóm więcćj 
przyczyn, czytając w dziennikach pruskich, że Prusy przy 
zawarciu pokoju co najmniój ustąpienie całego prawego 
brzegu Elby w Czechach zastrzedz sobie muszą. Cóżby 
się stało wtedy z marzeniem Czechów, z koroną ś. Wa­
cława? — Nasamprzód bardzo nawiasowóm jest zapewnie­
nie, że Prusy nie dla zaborów, lecz zmuszone wojnę pro­
wadzą; tak dalece nie są Czesi pozbawieni sądu, ażeby 
dać sobie wmówić rzeczy wprost przeciwne temu, co wła- 
snemi widzieli oczyma. Również do serc Węgrów bodaj 
przemówi polityka pruska, pomimo to, że Klapka znajduje 
się w Berlinie; doświadczenie oddawna dowiodło, jak ła­
two wygnańcy wszystkich narodów wśród długoletniego

wygnania zapoznają usposobienia krajów macierzystych, 
ponieważ wszystkie stósunki tak sobie wyobrażają, jak za 
ich czasów istniały, a tóm samóm pozostają na miejscu, 
podczas gdy położenie, wyobrażenia i stósunki w kraju 
zmieniają się z postępem czasu. Usposobienie we Wę­
grzech jest nader nieprzyjazne Prusom, a jedyny urok na 
umysły wywiera tytuł „króla Węgier.“ — Tymczasem 
I rusacy posuwają się ku Wiedniowi, i zdaje sięjakoby prze- 
znaczonem było, ażeby równina „Marchfeld“ zwana, znów 
była polem walki jak niegdyś bitwy pod Aspern. Pruska 
armia przekona się przy tćj sposobności, że Królowygród 
niebył Jeną dla Austryi; inaczój byłoby się stało z Oło­
muńcem toż samo, co naówczas z Magdeburgiem, który 
się poddał oddziałowi nieprzyjacielskiój jazdy. Odzywają 
się także inne głosy uważające zamiary Prusaków wzglę­
dem Wiednia za nieprawdopodobne, ponieważ bitwa pod 
Wiedniem, z Ołomuńcem i trzema czeskiemi twierdzami 
w tyle, byłaby grą nader niebezpieczną. Kto się odważa, 
ten wygrywa — lub przegrywa.“

Wiedeń, 17 lipca. Trudno pogodzić wszystkie sprze­
czności urzędowych oświadczeń, powszechnych wniosków 
i tych wiadomości, które z różnych stron i obozów tu do­
chodzą. Podczas gdy paryska France, mająca niewąt­
pliwie styczność z gabinetem cesarza Francuzów, wyraźnie 
oświadcza, że cesarz Napoleon wspólnie ze „zwycięzcą 
z pod Custozzy“ nie mogą się cofnąć przed olbrzymiemi 
nawet wysileniami, aby słuszne prawa Austryi, jako wiel­
kiego mocarstwa, w pełnój utrzymać sile, roznosi równo­
cześnie telegraf wiadomości z Paryża, brzmiące nader po­
kojowo. Wszystkie ostatnie klęski podniosły tu tylko nie­
nawiść ku Prusom, a upadające przed niewielu dniami 
nadzieje odwetu dziś znowu w całój budzą się świetności. 
Nietylko w dzielności świeżo, jak mówią, zreorganizowanój 
armii niezachwianą pokładają ufność, ale i potajemnie żywią 
nadzieję, że Francyą wypadki muszą wywieść z dotych­
czasowej neutralności i zmusić ją do stanowczego wystą­
pienia przeciwko Prusom, których wzrastająca potęga za­
grażać by musiała tak Francyi, jak w ogóle równowadze 
europejskiśj. Bo uroczystym zaręczeniom Prus, że dale­
kie są od zaborów, że mniejsze państwa, dziś przez ich 
wojska zajęte, wrócą niebawem po ukończeniu wojny do 
status quo ante i t. p. — nikt tu nie wierzy. Co do wo­
jennych operacyi, to wiedeński Kamerad zapewnia, że 
dla Austryi właściwie dopiero teraz wojna się zaczyna 
i mówi: „Z bitwą pod Królowymgrodem pierwszy oddział 
kampanii skończony. Nasza armia zajęła silne pozycye, 
zagrażające nieprzyjacielowi częściowo nawet z boku 
i z tyłu. Znajdzie on nas, stósownie do pochodu swego, 
w trzech kierunkach. Z czwartój strony jest Bawary», 
kraj dla niego równie nieprzyjacielski. Nawet dla zwy- 
cięskiój armii położenie takie nie jest korzystne.“ Co 
w Berlinie mówią o wzburzeniu w Węgrzech, a nawet 
o pojawieniu się "tamże hufców powstańczych, temu za­
przeczają nie tylko urzędowe oświadczenia, ale i wiadomo­
ści ztamtąd nadchodzące. Może w tym względzie być 
niejaką wskazówką i ta okoliczność, że większa część ce- 
carskiój rodziny do Pesztu się na tymczasowe mieszkanie 
wybiera. Mówią tu nawet, że pozasłużbowi wyżsi oficero­
wie honwedów ochoczo ofiarują rządowi swoje usługi, aby 
przeciw wspólnemu walczyć wrogowi. Niemniój wszystko 
tu mówi: że Węgrzy gotują się do ogólnego powstania, 
gdyby Prusacy do ich kraju wkroczyć mieli. Tymczasem 
berlińska Volks-Ztg pisze, że wysłano czterech węgier­
skich oficerów, zabranych do niewoli pruskićj, do Gło­
gowy, celem utworzenia z austryackich jeńców legii wę- 
gierskiój. Przytacza nawet nazwiska tych oficerów wę­
gierskich: 1) Adolf Mossowicż, 2) Christian Fejer, 3) Pa­
weł Mitmer, 4) Stefan Czetz.

TUECYA.
Z Carogrodn piszą: Zważywszy niebezpieczeństwo, 

jakie gwałtowna okupacya księstw naddunajskich w obe­
cnój chwili za sobą pociągnąćby mogła, zważywszy, że 
książę Karol Hohenzollern otrzymał indygenat rumuński, 
zważywszy wreszcie, iż warunki od jakich uznanie zale- 
żnóm uczyniono, zapobiegają temu, iżby i inne prowincye 
nie mogły przypadku tego brać dla siebie za normę, po­
stanowiła W. Porta uznać księcia Karola Hohenzollern 
hospodarem Mołdowołoszy i to z prawem dziedzicznego 
następstwa. W skutek tego zwrócono posiłkowe wojska 
egipskie, które miały nad Dunaj wyruszyć, do Hercego­
winy, gezie w skutek wojny włoskićj oczekują jakichś wy­
padków. Posłowie pruski ^włoski mieli się u W. Porty 
uskarżać na nadwerężenie neutralności, przez dozwolenie 
.Austryakom przejścia do Dalmacji przez terytoryum tu­
reckie około Kłecka. W. Porta odpowiedziała podobno, 
że naruszenie to wcale nie nastąpiło. — Na Libanie nowe 
niepokoje. Józef Karam, wychyliwszy się ze swojój kry­
jówki, ukazał się z kilku setkami ludzi zbrojnych pod 
Tripoli.

Kurs telegraficzny giełdy berlińskiej.
Dnia 20 lipca
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Telegramy.
Paryż, 30 llpea. Ulani to r donosi: Po 

oświadczeniach cesarza z dnia 11 lipca oznaj­
mił? Prusy swą gotowość do przysłania na 
rozejm, któryby poprzedziły przedugodne wa­
runki pokoju. W rokowaniach, jakie nastę­
pnie zawiązały się pomiędzy Berlinem a 
Paryżem, proponował cesarz wojującym 
stronom podstawy układu, które Prusy 
uznały za dostateczne do zawarcia ro­
zejmu, i zastrzegąjąe sobie równy krok se 
strony Austryi, zobowiązały się wstrzymać 
kroki nieprzyjacielskie na dni pięć, w którym to 
przeciągu czasu Austryi* złożyć miała oświad­
czenie swe w kwesty! ułożonych podstaw ro­
zejmu. Cesarz Napoleon pospieszył zawia­
domić o tern dwór wiedeński. W razie przy­
stania Austryi i Włoch może natychmiast na­
stąpić podpisanie rozejmu.

Przedlice (Pródlitz), 16 lipca. Donoszą od armii 
księeia następcy tronu, że w bitwie pod Tobiczowem (To- 
bitschau) zabrano 18 dział nieprzyjacielskich i 400 jeń­
ców. Straty nieprżyjaciela były nader znaczne, pruskie 
nawet nie 100 ludzi. Podpułkownik Baehr poległ. Po 
bitwie rozbiły oddziały jazdy z dywizyi jenerała Hart- 
manna kilka nieprzyjacielskich czworoboków, przyczóm 
wzięły 300 jeńców. Pułkownik Głasenapp, dowodzący 
pułkiem landwery huzarów, ranny.

Przedlice, (Pródlitz) 17 lipca. Armia księcia następcy 
tronu zajęła Przerów (Prerau).

Berco, (Briinn) 17 lipca. Armia I posuwa się ku 
Wiedniowi. Już przed bitwą z dnia 15 bm. pod Tobiczo-



wem (Tobitschau) wysłali Austryacy około 40 pociągów 
z. wojskiem od armii północnćj z Ołomuńca do Wiednia. 
Brygada, którćj zabrano 16 dział, przeznaczona była do 
zasłony tego odwrotu, składała się zaś z pułków świeżych, 
które jeszcze nie były w ogniu.

Dziś dopiero nadeszła do głównój kwatery wiado­
mość o bitwie dywizyi Göbena z dywizyą darmsztadzką 
na dniu 13 bm. pod Laufach; dowód to, jak utrudniona ko- 
munikacya telegraficzna.

Berno, (Brünn), 18 lipca. JKMość oglądał j tutaj 
wczoraj w południe przechodzące pułki 11 dywizyi oraz 
2 gwardyjskiśj brygady pieszćj. Postawa wojska mimo 
marszu odbytego wśród wielkiego upału była wyborna, 
tak że JKMość wyraził po kilka razy swe zadowoluienie 
z tego powodu. Wojska powitały JKMość radosnemi 
okrzyki. Główna kwatera przeniesiona będzie dziś wie­
czorem o 5 godzinie do Nikolsburga pod Lundenburgiem.

Berno (Brünn), 17 lipca. W. ks. meklenburgsko- 
szweryński udał się dziś dla objęcia swego dowództwa 
nad drugim korpusem rezerwowym przez Pragę do Lipska. 
— W południe przechodziła tutaj 11 dywizya oraz kilka 
pułków gwardyi dążąc za I armią, z którą się mają połą­
czyć. Dywizya 12 pozostała jeszcze w stanowisku obser- 
wacyjnćm pod Królowymgrodem.

Zupełny związek pomiędzy II armią i I armią przy­
wrócony. Prawdopodobnie przyjdzie do bitwy pod Flo- 
risdorfem albo na równinie nad Morawą (Marchfeld)

Paryż, 19 lipca. (Tel. B. B. Z tg.) Od przyszłego 
miesiąca począwszy, będzie się odbywać likwidacya dwa 
razy, w połowie i na końcu każdego miesiąca.

Książę Napoleon udał się do głównój kwatery króla 
włoskiego, ażeby go nakłonić, iżby tymczasowo nie posu­
wał wojsk swych dalej, jak stanęły obecnie. Podług na- 
deszłych tu wiadomości, stanowcze przedstawienia p. Be- 
nedettego w Wiedniu odniosą zapewne taki skutek, że ro- 
zejm połączony z przedugodnemi warunkami pokoju, na 
podstawie żądań pruskich będzie zawarty.

Paryż, 19 lipca. Patrie oświadcza: Francuskie pro- 
pozycye dotyczące rozejmu otrzyma dziś król pruski przez 
księcia Reuss; wczoraj wręczył takowe książę Napoleon 
królowi włoskiemu. Odpowiedź Austryi będzie mogła 
dopiero wtedy być wiadomą, gdy Prusy i Włochy sformu­
łują swoje odpowiedzi. Najmniój zatóm trzy dni jeszcze 
upłyną, zanim wyjaśni się niepewność sytuacyi.

Placencya, 18 lipca. Włosi rozpoczęli wczoraj z rana 
pod dowództwem jenerała Mignano, na nowo ogień prze­
ciw Bogoforte. Następnój nocy cofnęli się Austryacy po­
zostawiając zapasy żywności, działa i amunicyą. Przy­
czółek mostu pod Motteggiano, również forty Rochelle 
i Rocca di Gando zburzyli Włosi zupełnie. Straty po 
stronie włoskiej nieznaczne; 3 oficerów poległo.

Florencya, 19 1ipGa. Na mocy dekretu podpisanego 
przez króla w Ferrarze odbywa się organizacya krajów 
weneckich. Flota opuściła Ankonę na wiadomość o zaję­
ciu Borgoforte.

Frankfurt, ii. 91., 19 lipca. Zbrojne sto­
warzyszenia oraz wojsko liniowe rozbrojono, 
respective zniesiono i rozpuszczono. Frank- 
Furt ma zapłacić na koszta utrzymania armii 
nteńskićj 6 milionów złotych reńskich. Czyn­
ności senatu, rady obywatelskiej i zgromadze­
nia ustawodawczego zawieszone. Senatorowie 
Tellner i 91 tiller składają wydział rządowy. 
Brygada oldenburgsko-banzeatycka wkroczy­
ła tu dziś po południu. Zapewniają, że jene­
rał Falekcnstein, otrzyma komendę w Cze­
chach, zastąpi go zaś jenerał Manntenffel.

"Wiedeń, 19 lipca. Donoszą z Żary, pod 
dniem dzisiejszym: Wczoraj wykonała flota 
włoska, składająca się z okrętów pancernych 
i innych, atak na wyspę Lissa; rozpoczęła 
w południe żwawy ogień, który trwa dziś 
jeszcze.

Florencya, 19 lipca. Ze Storo donoszą 
drogą urzędową pod dniem 17 lipca: Wczoraj 
zaatakowali Austryacy ochotników na górze 
pod Storo, ale po kilku wystrzałach armat­
nich cofnęli się. Tegoż dnia wykonali atak 
na pułk Aicotery pod Bondone, ale zostali 
odparci. Kasze straty wynoszą 13(1 rannyeh 
i zabitych.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 20 lipca. Dowiadujemy się, iż Nąjprzewiele- 

bnlejszy nasz Aroypasterz codziennie odwiedza zapadających 
na Sródce na cholerę, niosąc to jednym datek miłosierny, innym 
lekarstwo lub słowa pociechy, jakie nauka Zbawiciela podaje. 
Przy tój sposobności nie możemy nie wspomnieć z należnem u- 
znaniem także ó poświęceniu pań naszych, mianowicie pani pro­
fesorowej Motty, z jakiem szlachetna ta niewiasta niesie pomoc 
chorującym na cholerę Oby szczytne te przykłady pobudziły 
wielu do poświęceń dla dobra braci ciężko nawiedzonej, do po­
święceń tak potrzebnych w smutnych czasach obecnych, gdzie 
z dopuszczenia Bożego wojna i powietre dziesiątkuje naród nasz 
nieszczęśliwy!

Poznań, 20 lipca. Jak się dowiadujemy, zamierza dy- 
rekeya polskiego teatru krakowskiego dać w niedzielę ostatnie 
pożegnalne przedstawienie, które nie tylko doborem sztuk ma 
się odznaczyć, ale także zakończyć tańcem w narodowych stro­
jach, celem zadośćuczynienia ogólnym życzeniom naszej publicz­
ności. Sądzimy, iż obowiąskiem jest tak mieszkańców miasta 
naszego, jako też pobliskiej okolloy, jak najliczniej zgromadzić 
się w niedzielę w teatrze, by udowodnić artystom naszym, któ-

rzy tyle okazali prawdziwego talentu i niejednę uprzyjemnili 
nam chwilę, iż umiemy cenić ich zasługi i szczerze pragniemy, 
by znów do nas — w lepszej może niż dzisiaj chwili — zawitali. 
Powtarzamy, iż obowiąskiem. jest naszym podać szanownemu to­
warzystwu krakowskiemu liczném zgromadzeniem się w niedzielę 
wymowny dowód, iż wdzięezni będąc im za już, pragniemy 
jeszcze.

— Zalecono nam nowe przeciw oholerze lekarstwo, 
które tém chętniej podajemy do wiadomości publicznój, ile że nam 
zaręczano, iż w wielu bardzo przypadkach najgwałtowniejszej 
nawet cholery używano go już z najpomyślniejszym skutkiem. 
Do pół kwarty starego, dobrego koniaku wsypuje się łyżeczkę od 
kawy pieprzu Cayenne, a kieliszek tego napoju, mniejszy lub 
większy stosownie do wieku jak nie mniej do tego, czy chory 
przyzwyczajony jest mniéj lub więcej do trunków gorących, daje 
się choremu zaraz przy pierwszym napadzie cholerycznym. Jest 
podobno zwyczajem w Ameryce, że żaden z robotników tamtej­
szych nie wychodzi do pracy bez tego napoju, którym uśmierza 
pierwsze zaraz napady choroby. U nas, powtarzamy, używano 
go dotąd zawsze ze skutkiem najpomyślniejszym. Sądzim przeto, 
iż każda rodzina w obecnym czasie o to starać się powinna, aby 
go miała w każdej chwili na ręku.

— Zwracamy uwagę naszych współobywateli na obwiesz­
czenie tutejszego magistratu z dnią 10 lipca rb., wedle którego 
od 15 mb. począwszy aż do ostatniego dnia miesiąca wyłożony 
jest w sekretaryacie magistrackim wykaz tutejszych obywa­
teli, prawo głosowania mających. Czynimy to zaś, aby ich wez­
wać, iżby nikt nie żałował ni fatygi ni czasu i udawał się oso­
biście do rzeczonego sekretaryatu dla przekonania się, czy na­
zwiska jego w wykazie nie pominięto, w którym to razie należy 
natychmiast dochodzić praw swoich. Tuszymy, iż żaden z współ­
obywateli naszych nie będzie głuchym na wezwanie nasze, wie­
dząc, iż dopełnienie tego obywatelskiego obowiązku przyczyni się 
może do zebrania liczniejszego zastępu wyborców polskich, za- 
czém pójdzie, iż w przyszłości może też więcej będziem mieli na­
szych reprezentantów w zgromadzeniu radnych miejskich, którzy 
w takim razie skuteczniej domagać się będą mogli dotrzymania 
przyrzeczeń nam danych i praw narodowości naszej przysługują­
cych a stypulacyami międzynarodowemi nam zagwarantowanych.

— W środę w południe przejeżdżało tu do Bydgoszczy 
około 60 chorych 1 lekko rannych żołnierzy pruskich“ Wie­
czorem zaś o 9 godzinie przejeżdżało pociągiem nadzwyczajnym 
ze Tczewa około 900 Węgrów, którzy w ten sam sposób udali się 
w nocy o '/,2 do Koźla i Nissy. Pociągiem wieczornym wrocła­
wskim przyjechało 38 jeńców i lekko rannych Austryaków z Tru- 
tnowa, których umieszczono w ujeżdżalni tutejszego oddziału po­
ciągów (Train.)

— Piszą nam z Krobi, że w dniu 17 bm. odbył się tamże 
pod przewodnictwem landrata p. Schepis wybór nowego burmi­
strza w miejsce dotychczasowego p. Mierzejewskiego, którego czas 
dwunastoletni urzęuowania się kończy. Większością głosów wy­
brano z 4 kandydatów p. Iwankowskiego, translatora sądowego 
w Kępnie. W Gostyniu odbył się dnia 11 mb., piszą nam dalej, 
słynny jarmark na konie i bydło. Za konie, do wojska zdatne, pła­
cono dobre ceny, ceny zaś bydła znacznie spadły. W czasie jar­
marku zdarzył się smutny przypadek. Landwerzysta za ur­
lopem tamże bawiący, zaczepiony został przez gospodarza z Da- 
leszyna. Z zaczepki tej wywiązała się bójka aż nareszcie żoł­
nierz dognawszy uciekającego już gospodarza, ciął go kilka razy 
pałaszem, z czego w kilka dni umarł.

Gospodarstwo, przemysł i bandę!.
Stowarzyszenia wspólzawodnloze (Sociétés coopératives) 

we Franoyl 1 w Anglii.
(Ciąg dalszy.)

Klient (lecbaland) magazynu współzawodniezego mając tym 
sposobem bez dołożenia starunku wszystko, staje się posiadaczem 
naraz sumy stosunkowo dość znacznej. Ma prawo reklamowania 
jéj, ale może ją pod tytułem komandyty powierzyć towarzystwu 
współzawodniczeniu, jeżeli jest mądry. Tysiąc okoliczności mi­
łych przemawia za tém: jest to bowiem jakby znaleziony pie­
niądz, do odebrania którego nie przyczynił się on w niczém. 
Wolny jest od wszystkiego starania co do umieszczenia go. I to 
zatem, co taki wpływ ogromny na wolę ludzką wywiera, poli­
czyć do korzyści należy. Ileż to bowiem w drodze postanowień 
jak najlepszych z domu do biór i kas oszczędności spełzło na 
niczém? Częstokroć nawet i na te straty czasu i zawodu nietylko 
wola, ale i myśl jest narażoną, nim się uda sumkę ulokować tak 
małą gdziekolwiek. Zaś z beneflsem trzymiesięcznym towarzy­
stwa współzawodniezego ani starania, ani formalności, ani strat 
czasu, ażeby był ulokowanym, nie ma żadnych; dość powiedzieć 
zaufanemu w handlu: niech zostanie na dalej. (Te cztery wyrazy 
mają moc cudowną przemienienia robotnika w kapitalistę; natu­
ralnie tylko małego. Jednakowoż ten mały kapitalik z taką ła­
twością nabyty i ulokowany i to w sposób podziwienia godny 
umieszczony i wszystkie bowiem stowarzj szenia takie dają 5 pet. 
w komandycie, 1 frank więcćj aniżeli kasa oszczędności; również 
jak i kasa oszczędności pozwalają wystąpić i zażądać zwrotu 
składki. Prócz tego dają każdemu, co warunkom statutów zado- 
syć uczynił, tytuł i prawa stowarzyszonego, to jest środki kon­
troli i możność brania samemu przez elekcyą udziału czynnego 
w zawiadywaniu sprawami stowarzyszeń. Klient będący depozy- 
torem jako i członkiem stowarzyszenia zarabia w drugim kwar­
tale jeszcze więcej jak w pierwszym, ponieważ do prowiîyi 5 od 
sta w komandycie będących, dołączają się benefisa codzień cią­
gnięte, przez manipulacyą magazynu współzawodniezego uskute­
cznia się. Niech tylko przez jeden rok zrzeczenie benefisów kwar­
talnych odbywa się, a ekonomia musi wziąć górę nad chęcią mar­
nowania grosza. Ale, jak z tamtéj strony, tak i z téj towarzy­
stwo zabezpieczyć się winno; a to ażeby maximum komandyty 
celem zapobieżenia chęci zbierania milionów oznaczyć, celem jego 
bowiem jest nie bogaczów tworżyć, ale mieć staranie, ażeby ubo­
gich nie było. Z po»odu systemu takiego, dającego obrot ciągły 
pieniędzom z benefisów kwartalnych powstałych, nietylko klienci 
ale i towarzystwo samo równ e korzysta, co tamci. To nie ta 
okoliczność, co towarzystwu podstawę pewną i możność do roz­
przestrzenienia działalności nadaje, tylko ta, iż na zasadzie pro­
stej metody ekonomicznej i zwyczajnej kasy oszczędności jest na­
rzędziem do melioracyi moralnej , socyalnéj i potężnym twórcą 
oszczędności i bogactwa. Bardzo wiele towarzystw wspólzawo- 
dniczych angielskich mają w swych przepisach formułę dość 
śmieszną na pozór, w rzeczy samej rozsądną, głęboko pomyśloną, 
to jest tę: „iż celem towarzystwa jest podnieść usposobienie mo­
ralne i socyalne członków przez subskrypeye dowolne, przezna­
czone na zakupienie dla wszystkich razem cukru, korzeni, cbleba, 
ubrania i t. d.“ Sprzedając bowiem koniecznie stowarzyszonym 
i niestowarzyszonym, osięga się korzyść zabezpieczająca niezale­
żność każdego. Skoro akcya ich nietylko w ciasném kole sto­
warzyszonych się obraca, ale i publicznie, czy to kupująca, czyli

też nową komandytę stanowiąca udział w niej brać może, naten­
czas jéj wpływ pod względem moralnym jest znaczny. Magazyn 
urządzony ,na sposób innych, lecz z większym porządkiem 
i mniejszą wystawnością od tychże może i ma prawo pobudzać 
do moralności takiéj. Egzystuje zatćm pomiędzy stowarzyszeniem 
samem w sobie, a sprzedającym publiczności różnica taka, iż 
pierwsze niczém inném n e jest, jak prostém kołkiem w ekonomii 
domowéj; ostatnie zaś narzędziem do odrodzenia socyalnego spo- 
sobném. Gdyby kto przed 20 latami z podobném zdaniem się 
odezwał, zakrzycźanoby go niezawodnie. Trzeba było być nie­
dorzecznym na to, ażeby mieć zamiar stowarzyszenia tyle nędzy 
i ubóstwa pomiędzy sobą, ażeby liczyć na te, iż właśnie to po­
łączenie ich stanie się kiedyś bogactwem; odwoływano się na 4 
pierwsze działania arytmetyki, na zdrowy rozsądek, iż nie do­
dane do niczego, nie może dać jedności. Rozumowanie to byłoby 
arcypięknćm w sobie, gdyby przykład, który jest podstawą jego, 
był ścisłym w téj mierze. Robotnicy stowarzyszeni wprawdzie 
nic nie mają; ze swoich wydatków odjąć sobie nie mogą wiele, 
najwięcej obola i t;mu zaprzeczyć nie śmiemy; grosz do grosza 
przez lat wiele składany nie zdołałby ich niestety ! z téj okropnej 
nędzy wyrwać, i to za prawdę uznajemy. Jednakowoż wszystkie 
te obole nic nieznaczące razem wzięte stanowią całość nadzwy­
czajną, bogactwo, a to, jak każde bogactwo zbiorowe pociąga za 
sobą bogactwa nowe, które pomiędzy tych nędzarzy od w’czoraj 
podzielone, bez cudu, na n ocy odwiecznego prawa ekonomii po­
litycznej z nich małych kapitalistów formują. Nie trzeba zbyt 
wiele w arytmetyce być biegłym, ażeby nie módz donośności 
koefieyenta ocenić. Kiedy państwo chciało zaciągnąć pół milarda 
pożyczki, a bankierowie dość bogatymi nie byli, ażeby ją udzie­
lić, zażądało jéj od ubogich i otrzymało bezzwłocznie. Oto cała 
bistorya współzawodnictwa, czyli raezéj początek téj historyi tu 
się zaczyna.

Gdy przecież dziś jeszcze są tacy, co się wyśmiewają z tego, 
i niewierni, których rozumowaniem żadnćm przeszkodzić nie mo­
żna, nie pozostaje nam nic innego, jak ich zaprowadzić do Roch- 
dale i rzec do nich: Oto patrzcie!

IV. Rochdale jest miastem położonśm nad rzeką Roch, 
w hrabstwie Lancastre o 17 kilometrów na północ od miasta 
Manchester, bogatém w fabryki sukna, flaneli i wyrobów baweł­
nianych To jest jedno z tych miast, co nie ma pomników, spa­
cerów, placów publicznych a nawet ulic prostych i porządnie 
utrzymanych; jest to raezéj agglomeracya fabryk trafem szcze­
gólnym powstałych i domów robotniczych wejrzenia smętnego, je­
dnostajnego ugrupowania naokół tychże fabryk. Nie odznacza 
się to miasto ani ilością mieszkańców, ani bogactwem; reputacya 
jego z dniem każdym wzrastająca odnosi się jedynie do trzech 
wi.dkich towarzystw współzawodniczych założonych w niém. 
Pierwsze z nich co do znaczenia swego najważniejsze towarzy­
stwo konsumcyi założone w r. 1844 powstało w skutek zmowy 
(grève) tkaczów trudniących się wyrobami z wełny, którzy w licz­
bie kilkunastu celem wyzwolenia się z ucisku narzuconego przez 
kapitał, uciekli się do środka tego. Każdy z nich był ubogim, 
niektórzy nic nawet nie mieli. Pomimo tego nie ulękli się oni 
powzięcia myśli do usunięcia kupca i kapitału, do oznaczenia 
cen sprawiedliwych za pracę ręczną, w miejsce konkurencyi. 
Przypłacili oni wprawdzie doświadczeniem tę próbę, przyszli 
przecież po przejściu bolesnćm różnych swych ideów i utopii 
szlachetnych do doniosłości praktycznych, podziwienia godny* h. 
Wypróbowani jak złoto w ogniu nie zatrzymali nic więcej jak 
wiarę energiczną w doskonałość dzieła swego, wolę wytrwałą 
i uczucie sprawiedliwości głębokie. Wzięli się do dzieła nie li­
cząc, jak 4Ü robotników w początku samym i z sumą pieniędzy, 
28 funtów szterlingów (708 fr. 16 c ) wynoszącą. Przybrali przy­
domek pionierów równości z Rochdale (équitables pionniers).

(Ciąg dajszy nastąpi.)

List żast.: Zach.-prusk. (3’/,%) 75 płc, dto(4%) 84'/,|pł, 
dto (4%) 90 płc., Pozn. nowe (4%) 38% płc, Listy rent.: Po 
(4%) 88'/, płac. Prusk. (4%) 88 płc.

Walory zagranlozne: Austr.-metal. (5%) 40 płac., Po 
naród (5%) 463/, pł., Losy z roku 1854 (4%) 51 płc., Los; 
kred, z r. 1858 54 płac., Losv z r. 1860 (5%) 55%—56 płac., Los 
z r. 1864 (5 ’,„) 30’/, pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 52'/, płac
— Ros. poż. prem. z roku 1864 (5%) 76'/, pl., Ros.-polsk. ob 
skarb. (4%) Cl płac- , Polsk. eertif. Lit. A. po 300 zip. (5°/< 
89 żąd., dto cząstki po 500 złp. (4%) 84 plac , Polsk. lisi 
zast. 3 em. w rs. (4%) 57'/, żąd —Włoska poż (5%) 53%—54' 
płc. — Amer. poż. (6%) 73%—74 pł. — Akoye kol- żel.: Ko 
mind. 150 płac., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 71 płac , Austr.-franc. 94', 
płac., Wars.-wied. (5%) 58'/« pł. — Banki Ud.: Austr. cred, mol 
(5%) 53'/,—pł., Pozn. prow. (4%) 95 pł., Szląsk. stów, bani 
(4%) 109 płac., — Certyf. hipot. Hilbnera (4'/,%) 110% pl 
Hansem. (4'/,°0) 80 płc., Henckel (4'/,%) — płac., Obi. hip. sz 
stów. bank. (4%%1 100'/, iąd., Meining. (4'/,%) — żąd.

Kurs gotówki 1 pap. pień.: Frdr. prus. 113',, pł., id 
110% żąd., suwereny 6. 21 płac., nap. 5. 11 płac., półimpei 
5. 14'/, żąd., doli. 1. 11'/, plac., Zagr. bankn. — płac., Austi 
banknoty 79'/, pł., Ros. banknoty 68 płac. — Dyskonto bat 
kowe 7.

Ziemiopłody, okowita ltd :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 44—68 tal., pośledni 

pstra polska 52—56, biało pstra 1-4 zo statku, 2000 fuut. na lip 
i lip.-sierp. 60 tal., wrzes-paźd. 61'/, żąd., 60'/, tal. pic. Żyto 
2000 fnt. w miejscu 80—82 fnt. 43—’/„ ze szpichrza 43’/«, z bez 
płatną odstawą wozem na bliskie termina 82—83 funt. 44, ni 
dalsze 79—80 funt. 41'/« tal. płac., na lip. 43—'/«, lip.-sierp. 
sier.-wrzes. 42’/,—3«, wrzes.-paźd., paźd.-list. i list.-grud. 423/
— 43 tal. żąd. i płac Jęczmień: w miej-cu 1750 funt. 31——4(
tal. pł. Owies: 1200 funt, w miejscu 25—30'/, tal. płac., po 
morski 28-29, polski 27’ ,—28 z kolei, na lip. i lip.-sierp. 26'/, 
wrzes.-paźd. 24%—%, paźd.-list. 24 tal. pł. Groch: 2250 funt 
do gotowania 54—60 tal., na paszę 43—50 tal. płac. Rzepil 
zimowy: na wrzes-paź. 75 tal. pł. Olej rzepiowy: 100 funt 
w miejscu bez beczki 12', tal. żąd., na lip. 12 płac., lip.-sierp 
11’/, żąd., sierp.-wrzes. 115,, wrzes.-paź. 11'/,—'%, pł., paźd.- 
list. 11% plac, i żąd., list-grud. 11% tal. płac. Olćj lniany: 
100 funt, w miejscu bez beczki 13 tal. płac. Okowita: 8000% 
Trall. w miejscu bez beczki 14%—%, tal. pic., z beczką na lip, 
i lip.-sierp, 13%—'/,,, sierp.-wrzes. 13%—% płac., 13% żąd,, 
wrze3.-paźd. 13 —14 płac, i żąd., 13"/„ plac., paźd-list. 14
tal. plac.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

20 lipca 1866 
od I do

tol. ag. Ih.IUI. sg. (o,

Hamburg, 18 lipca. Na dzisiejszym targu mieliśmy znów 
dość obfite dowozy; w ogóle było na targu 620 sztuk bydła ro­
gatego, z którego nie sprzedano sztuk 180. Dla Anglii zakupio­
no około 300 sztuk. Handel był trochę powolniejszy. Handel 
skopami słaby; na targu było ich 800 sztuk, z których mało 
sprzedano.

— * Mąka. Berlin, 19 lipca. Mąka pszenna nr 0 3"/„ 
—4’/,, tal., nr 0 i 1 3’/3-S% tal., mąka rżana nr 1 S%—3%, 
tal., nr 0 i 1 2%—3’/,, tal. pl. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 19 lipca. Mąka pszenna nr. 0—1 3 tal. do 3 tal. 
20 sgr., rżana nr 0—1 3 tal. — sgr. do 3 taL 2 sgr. 6 fen. za 
centa, bez akcyzy.

Przybyli da Poznania dnia 20 llpoa.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Kwilecki z Kobelnik 

Biernacki z Wyganowa, Łagiewski z Trzemeszna, Koszutski 
z Berlina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Brodowska z Pawłowa, prob. 
Połciewicz z Wągrowca, Trąmpczyński z Wrześni, Dopiszew- 
ski z Drezna, Taszarski z Berlina, Wiatrowski z Obornik, 
Wantrin z Wrocławia.

POD CZARNYM ORŁEM.
Wagner z Poznania.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Collin i Bilaczewski z Byd­
goszczy.

TILSNERA HOTEL GARNI. Bishing z Lindenberga, Meissner 
z Szczecina.

Rejewska z córką z Sobiesiernia,

Doniesienia giełdowe.
Giełda poznańska, 20 lipca.

Pozn. nowe listy zast. 4% 88'/, płc. Pozn. lis. rent 88% 
płc. Pozn. 5% obligac. powiat. — pł. Bankn. polsk. 67’/« pł. 
Zachodnio-pruskie 4% nowe listy zast. — tal. pł.

Żyto: na lip. 36*/2 pl., lip.-sierp. 36'/, płc., sierp.-wrzes. 
37'/, żąd. i płc., wrzes.-paźd. 38’/« żąd. i płac., na jesień 38’/, 
pł., paźd.-lisŁ 38'/, żąd., % tal. pł.

Okowita: (z beczką) wyp. 9000 kwart, na lip. 13'/« płc., 
sierp. 13'/,,—% pł., wrzes. 13'%,—'/, pł., paźd. 13'/, pic., list. 
13'/, żąd., pł., grud. 13%tal. żąd.

Giełda berlińska, 19 lipca.
Mimo braku przyczyn, któreby opierały się na nowszych, 

pewniejszych wiadomościach pokojowych, usposobienie dzisiejszej 
giełdy od początku aż do końca było w wysokim stopniu stale, 
ożywione tak pod względem kursu jak i obrotu.

Walory pruskie: Dobrow. poży. państwa (4'/,%) 93'/, żąd. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 993 « pl. Obi. pstwa (31/,) 81 pł. Poż. 
pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 119 płc.

Karól Umiński, asystent kasy kame- 
laryjnej, przeżywszy lat 45, umarł dziś 
po krótkiej chorobie. Pogrzeb odbędzie 
się w piątek o godzinie 6 z południa 
od ulicy Jezuickiej na cmentarz św. Ma­
ryi Magdaleny, o czem donosi krewnym 
i znajomym stroskana
[3452] matka.

Dziś z rana zakończył swe życie do­
czesne Karol Umiński, asystent kasy 
kamelaryjnej. Tracimy w nim miłego 
i przywiązanego współpracownika, któ­
rego szlachetność i otwartość niezgaśle 
w naszej pozostanie pamięci.

Poznań, dnia 20 lipca 1866.
Urzędnicy kasowi 1 biurowi

Magistratn. [3459]

Wczoraj o godzinie 3 z południa za­
kończył życie doczesne kochany mąż 
mój Andrzćj Witowiak. Na pogrzeb 
zaprasza dziś dnia 20 lipca o godzinie 
7 wieczorem krewnych i przyjaciół w 
smutku pogrążona

[3458] Zona.

Dnia 15 mb. w południe wybuchł pożar 
we wsi Żegrze pod Poznaniem, który w nie 
wielu godzinach zniszczył 29 domów miesz­
kalnych a w ogóle 93 budynki czyli wię­
kszą część wsi. Ponieważ większa część 
mieszkańców w czasie wybuchu pożaru znaj­
dowała się w kościele, nie uratowano nic 
zgoła ze spalonych domów. Siedmdziesiąt 
i jedna familia czyli w ogóle osób około 200 
nie ma przytułku; straciwszy całe swe mie­
nie, wystawieni są na najdotkliwszą biedę i

nędzę, jeżeli bliźni ich nie pospieszą z szyb­
ką pomocą. W noGy po pożarze wybuchła 
we wsi tak ciężko już nawiedzonej cholera, 
liczba chorych zwiększa się z dniem każdym 
a przy trudności ich umieszczenia i pielęgno­
wania we wsi, w połowie spalonej, szybka 
pomoc jest tern konieczniejszą.

Podpisany komitet ndaje się przeto z za 
ufaniem i gorącą prośbą do mieszkańców 
prowincyi w pobliżu i oddali, aby przez szyb­
ką łaskawą przesyłkę dobroczynnych datków 
w pieniędzach, pokarmach i ubiorach przy 
czynili się do usunięcia najpierwszej ciężkiój 
potrzeby. Lubo zaś czasy obecne są bar­
dzo ciężkie, spodziewamy się jednak nieza 
wodnie, iż prośba nasza ze względu na ist­
niejące tu wielkie nieszczęście nie będzie 
bezskuteczna.

Każdy z podpisanych gotów jest przyjmo. 
wać datki miłosierne dla nieszczęśliwych mie­
szkańców Zegrza.

Poznań, dnia 18 lipca 1866.
Komitet pomocy dla pogorzel­

ców w Żegrzu.
Wocke, Ks. Mfgdalskl, Krzyżanowski,
landrat. proboszcz. kupiec i cieśla.

Pfeiffer, Wilczyński,
komisarz obwodowy. nauczyciel.

I ja oświadczam, iż gotową jestem do 
przvjmowania pokarmów i ubiorów, o któ­
rych stósowne rozdzielenie będę miała sta­
ranie. Aniela Wocke,

landratowa.

o godzinie 11
w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedany.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnej, z księgi hypotecznój się niewyka- 
zującej, zaspokojenia z sumy kupna szu­
kają, niechaj się z pretensyą swoją w są­
dzie podpisanym zgłoszą. [1529]

Trzemeszno, dnia 7 marca 1866.
K ól. sąd powiatowy.

Wydział pierwszy.

1 IMILL.J,. II .,I.I'.IL..LŁ , U
Pomieszkania o 5, 4 i 3 pokojach do wy­

najęcia od św. Michała na Piekarach nr. 11. 
[3432]

Krople choleryczne, które z ap­
teki Pana Jagielskiego wziąłem, tak w moim 
domu jak i na mym folwarku Świerczewie, 
gdzie się kilkakrotnie napady cholery poka­
zały, jak najlepszy skutek wywarły; polecam 
je każdemu jak najsumienniej jako ddbry i 
pewny środek. [3453]

W. Eandsbcrjger.Kncharz zdatny, wolny od wojskowości,
żonaty, poszukuje miejsca. Bliższa wiadom. 
u p. Radkiewicza w Śmiglu. [3431]

Cierpiącym na piersi
udziela się franko na frankowane listy bar­
dzo naturalny sposób leczenia piersi bez u- 
żywania wewnętrznych lekarstw. Adres: Dr. H, Rottmann w Mannheim. [3145]

Poszukuję od 1 paźdz. rb. do mego han­
dlu wina i korzeni zdatnego snbjekta. 
[3445] M. Zapałowskł.

Szanowną Publiczność pozwalam sobie niniejszem zawiadomić, iż z dniem dzisiej-
szem założyłem

Introligatornią
pod przewodnictwem doświadczonego majstra — za trwałość roboty w połączeniu 
z eleganoyą przy cenach jak najnmiarkowańszych ręczy
[3455] kandel papieru

E. Jnortfenstem.

Obwieszczenie
Grunt w Kierzkowie pod No. 3 położo-| 

ny, do Jana i Matydy Amalii, małżonków 
Szndrowlczów należący, oszacowany są­
downie na 12,720 tal. 11 sgr. 8 fen. wedle : 
taksy mogącćj być przejrzany wraz z wy­
kazem hypotecznym i warunkami w regi- i 
straturze, ma być dnia

11 października r. b. przed południem

Obwieszczenia
wszelkiego rodzaju 

we wszystkie niemieckie, francuskie, angielskie, rosyjskie, 
duńskie, kollenderwkie, szwedzkie i t. d. gazety umieszczają się bez­
zwłocznie za ceny oryginalne, bez obliczenia porto lub innych wydatków 
a przy większych ilościach daje się stósowny rabat za pośrednictwem

bióra anonsowego
Engcniego Forta w Lipsku.

Najnowszy katalog gazet z taryfą inserat udzielam na żądanie gratis
franco.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.
„ średnićj „ ............
„ pośłed. „ ............

Żyta ciężkiego „ ............
„ lżejszego ..................

Jęczmienia dużego ..................
„ drobn. ..................

Owsa ...................
Grochu do gotow. „ .............

„ na paszę ,, .............
Rzepiu zimowego „ ..............
Rzepiku zimowego „ .............
Rzepiu latowego „ ....’........
Rzepiku latowego „ ............ .
Tatarki . ... „ ...........
Perek.................... ...... ............
Masła garn. . . „ ............
Koniczyny czerw. „ ............
Koniczynybiałćj „ ............
Siana, cent. . . „ ............
Słomy, „ . . „ ............
Oleju, „
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 19 lipca ............
dnia 20 „ ............

2 15 2 20
2 5 2 7 6
1 12 6 1 20 —,
1 16 3 1 17 6
1 13 — 1 .14 —

— — — — — —
_ — — — — —.
— 29 — 1 2 —
— — — —■ — —
— — — — — —

2 15 — 2 17 6
2 12 6 2 17 3

— — — — —
— — — — — —
— — — — —
— 17 9 _ 22 6

— — 2 15 —
— — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — -, —

— — — — —

13 22 6 _
13 22 6 — —

Giełda wrocławska, 19 lipca.
Pszenica: na lipiec 53*/, tal. żąd. Jęczmień: na lip.

3S'/, tal. żąd. Rzep: na lipiec 80 tal. żąd. Olej rzepiowy: 
bez zmiany, wyp. 200 cent, w miejscu 11':, tal. żąd., na lip. 11% 
plac., lip.-sierp. 10®/s, sier.-wrzes. 10% żąd., wrzes.-paźd. 10%, 
—% płac i żąd., paź.-list. i list.-grud. 10% tal. żąd. Okowita: 
mało ceny zmienione, w miejscu 13% tal. płc., 13’, żąd., na lip. 
i lip.-sierp. 13'/, żąd, sierp.-wrzes. 13'/, płac., wrzes.-paźd. 13%, 
tal. plac.

Na targu: śred.
sgr.
64
64
49
41
30
57

pośled.
sgr.

67-62)

piękna 
sgr. 

69 -72 
68 70 
50-51 
43—44 
31-32 
62—65
)
)

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy

Okowita kartoflana: 100 kwart po 80% Trall. 13'/,
tal. pł.

Giełda szczecińska, 19 lipca.
Pszenica: w miejscu 85 funt, żółta 61—68 tal., porosła 

45—68 tal. pł., 83—85 funt, żółta na lip.-sierp. 67% żąd. i płc., 
wrzes.-paźd. 67 tal. pic. Żyto: ceny stało i wyższe, 2000 funt, 
w miejscu 40'/,—42 tal. płac., na lip.-sierp. 40%—(1, sierp.- 
wrze. 41'/,—%, wrze.-paź. 42'/,— % tal. pł. Jęczmień: w miej­
scu 70 funt. 37—41 tal. pł. Owies: w miejscu 50 funt 27—28% 
tal. płc., 47—50 funt, na lip. 28 tal. płc. i żąd. Groch: 46—52 
tal. pł. Rzepik zimowy: w miejscu 69—73 tal. pł., na sierp.- 
73%, wrzes.-paźd. 75’/, tal. pł. Rzep zimowy: 69—73 tal.pl, 
na sier-wrzes. 73%, wrześ.-paź. 75% tal. pl. Olej rzepiowy: 
stalsze ceny, w miejscu bez beczki 11% tal. żąd., na lip. 11% 
żąd., sierp.-wrzes , wrzes.-paźd. i paźd.-list. 11%, tal. płc. i żąd. 
Kuchy rzepiowe: w miejscu na wrze.-paź. 1’/,, tal. pł. Oko­
wita: słabsze trochę ceny, w miejscu bez beczki 14% tal. płc., 
na lip.-sier. 13”/n płc , sier.-wrzes. 13'%, płc., 14 żąd. wrzes.- 
paźd. 14'/, tal. żąd.

Giełda warszawska, 17 lipca.
Listy zastaw. ICO rubl. 85% płc. — Oblig. skarb, (rs. 100) 

84'/« żąd. — Akcye kolei żel. warsz.-wied. — płac. — Akcye 
kolei żel. warsz.-bydg. 62 pł. — Nowa poż. ros. z r. 1864 prem. 
(5%) 103 pł. - Listy likw. (4%) 62 pł., 62% żąd.

' i

170
166

158 148 sgr. 
156 146 „

57-62 
47—48 
37—39 
28-29 
52-54.

za 150 funt, brutto.

i .i i i ■ i i.----------.„»J II "H

Dla chłopczyka uczciwych rodziców jest 
wolne miejsce noznla w moim handlu wina 
i kolonialnych towarów [3406]A. H¡szewski,

w Trzemesznie.

Herbatę
z ostatniego żniwa odebrałem. Sprzęt z r. 
1865 odznacza się wybornym smakiem, tak 
iż jestem w stanie po 6 i 8 złp. za funt 
wcale smacznym a za 10 i 18 złp. prze­
dnim towarem służyć. [3457]

J. N. Lcitgebcr.
W księgarni J. 14. Zupańskiego 

w Poznaniu wyszedł:
Kurs literatury pi lskiej

dla użytku szkół
ułożył

Władysław Nehring, Dr. I’il.
Cena 1 tal. [3295]

Nasienie rzepy ścierniskowej
funt po 12 sgr. poleca [3456]

A. Jticsslng w Lesznie-
Naturalne wody mineralne

świeżego nalewu
ze wszystkich używanych źródeł, również
sole do kąpieli 1 preparata ze serwatki
posiada w zapasie

[3142] Apteka Elsnera.
Kram

z oknem wjsłannein
i przyległym pokoikiem pod nr. 14 ulicy 
Wrocławskićj jest od 1 października rb do 
wynajęcia. [3454]

Osiedliłem się jako lekarz prakty­
czny w Pleszewie. [3447]

Dr. Witkowski.
Pleszew, 17 lipca 1866.
W Kórniku są na sprzedaż konie po­

chodzenia wschodniego, dwie pary zaprzę- 
żnych i jeden ogier stadny; ktoby sobie ży­
czył nabyć je wszystk e pięć razem, znacznie 
z ceny będzie dane ustępstwo. Dowiedzieć 
się można w Zamku u służącego Kazi­
mierza. [3438]

Dwa charty rzadkiej pięk­
ności są do Bprzedania w Dom. 
Jarocin. [3446]

Krakowski Teatr Polski
w Poznania.

W niedzielę 22 lipca.
Pożegnalne Przedstawienie.

Zrzędność i Przekora,
Komedya w 1 akcie Fredry (ojca).

Komedya w jednym akcie.

Wesele przy latarniach,
Komiczna operetka z muzyką Offenbacha, 

słowa Nowakowskiego.
Nastąpi:

POLONEZ
c pożegnalnemi śpiewami.

Zakończy.
OBRAZ

w strojach polskich.
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